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.Niesłychana kieska powodzi · w Małopolsce 
Wiele miast i miasteczek pod wodą. - Dantejskie sceny podczas 

ratowania zagrożonych 

Dziesiątki ofiar w ludziach. - Kołyski z dziećmi pływaią na wodach 
Kraków, 17 lipca bezpieczne miejsce. Niestety · dużo kołysek, niesionych przez wodę Z miejscowości leżących nad Kamie-

W dniu wczorajszym cale Podhale NIE OBESZŁO SIĘ BEZ OFIAR jak również i zwłoki ludzkie. nicą , dochodzą alarmujące wieści o 
nawiedzone zostało nagle niespodziewa W LUDZIACH. Akcja ratunkowa trwa w dalszym zniesien1u dużej Ilości domów i wszyst-
ną katastrofalną powodzią. Ofiarą rozszalałego żywiołu padły ciągu i z zatopionych domów wydoby- kich mostków. 
Wskutek ostatnich kilkudniowych desz-1 przedewszystkiem dzieci. W wielu do- wa się coraz to nowe dfiary. Wpraw- Woda niesie dobytek ludzki oraz 
czów wystapity prawie wszystkie rzeki mach bowiem znajdowały się same dzle 

1 

dzie stan wody obniża się, ale ciągły część rozwalonych mostów i domów. 

Poziom wody podniósł się o kilka me ci, których rodzice byli przy pracy. Z deszcz każe spodziewać się ponownegp W akcji ratowniczej bierze udział 
trów, tak że wszystkie niżej położone mostu nad Kamienicą widziano p.rzypływu. wojsko. 

~~i:~~~1fi~ig0~Jłi:ti;:~~~ Zakapane i Szczawnica odci11te od świata 
W Nowym Sączu wylata rzeka Ka- lf 

mienna. Woda zalała miasto Załubnicze, .Woda zalała główne ulice i parl< klimatyczny. - Most, łączący 
przyczem woda vodniosta się tak gwat- Poronin z Za kop~nem, zerwany 
townie, że mieszkańcy nie mieli nawet 
czasu na ratowanie dobytku. Wszyscy Przerwanie komunikacji kolejowej i . autobusowej 
ledwo uszli z życiem, uciekając na da- do z a kop a n ego 
chy domów. Sytuacja jest wprost roz-

paczliwa. Z dachów zatopionych domów Zakopane, 17 lipca wy, 'zerwane z deptaka. Elektrownia zako-
Judzie wyciągają ręce, prosząc o ratu- Nad Zakopanem pada! w ciągu ostat- ZALEWAJ AC DOSŁOWNIE CALE ZA- , piańska została podmyta, ~vskutek cze-
nek, którego nie można im udzielić. nich dwuch dni tak ulewny des~-cz, iak- KOPANE. • I go przez klika godzin był wyłączony 

W podobnej sytuacji znalazł się rów- by nastąpiło oberwanie się chmury. Ogród klimatyczny utwdrzyl olbrzy~ prąd elektryczny. Kilka słupów 0 wyso-
nfeż jeden z posterunkowych, który od- Woda lała się strumieniami bez przer- mie jezioro, w którem glywały mostki kiem napięciu zostało wyrwanych. 

~~~y zostal od świata i siedząc na da- [ZAŚĆ Tarnowa pod wodą' - nyc: kilku miejscowościach nadbrzeż-
wystrzalaml z rewolweru wzywał po-\ 'I poszły z wodą drobne góralskie domki 

mocy. I Ruch kołowy przerwany. - Cała ludność bierze udział wraz z dobytkiem. 

Sita naporu wody uniemożliwiała dosta~; w akcji ratunkowe.i Duży most, łączący Poronin z Zako-
nie się do zagrożonych domów, przewra Tarnów, 17 lipca. lany, tak dalece, iż woda dochodzi w panem, a słuźący do komunikacji koło-
cając każdą łódź. Cz~ść ~arnowa zn~jduj~ się pod ~o- nim do wysokości pó} metra. Szko~y I wej, został w całości zerwany. 

Dopiero pozbijano na gwałt tratwy, dą. Ul!cam1, które pos1adaJą spadek . Jak bardz~ znacz.ne. Okohca. obok. str~ełm- PRZERWANA RÓWNIEŻ JEST KO-
przy pomocy których ratujący utwo- naprzykla~ . Krako~ska, Kopermk~, c~ W?Js~o'YeJ przedstawia stę Jak Jedno MUNIJ(ACJA KOLEJ O W A. 

1 . t k r . Lwowska i Piłsudskiego, płyną wartkie I w1elk1e 1ez10ro. , . 
:zy i z.ywy po~os ase urowany t~amJ strumienie wód. Skutkiem zatkania kanałów wszyst- wskutek podmycia mostow koto Raby 1 

I po kilku godzmach zdołano . ud~ielić Niżej potożone ogrody zostały pra- kie piwnice, zwłaszcza w partjach mia- na Dunajcu. 
dziesiątkom ludzi pomocy, ratuiąc ich z wie zupelnie zalane. Również ogród sta ni ż ej położonych zostały catkowi-1 W dolinie Olczyckiej w godzinach po 
bezna~ziejnej sytuacji i przewożąc w Szkoty Ogrodniczej został w. całości za- cie zalane. . potudniowych rwące fale chwilami za-

Ado1nowicze w todzi 
grażały zmieceniem z powierzchni ka
bin i wszystkich zabudowań kąpieliska 
w Jaszczurówce. 

Kraków, 17 lipca 

Cała ludność wita serdecznie bohaterskich lotników. Autobusy, kursujące między Krako-
wem a Krynicą i Zakopanem nie przy-

którzy PfZYSP. orzyli Sławy polskiemu imieniu na ŚWiecJe , byty w dniu wczorajszym do Krakowa. 
Wiadomo jednak, że wyjechały one z 

Ł6dź, 17 liipca. bieskiemi znakami. W chwili, gdy od- wiem gmina Łódź gości u sie~ie lotników wymienionych miejscowości kuracyj-
(it) Dzi§ Łódź wita w swych mu~ch ?aiemy. n~mei; pod prasę, A.damowicze transatlantyckich ~ wresz~ie Vf ~r~ec!m nych. Wszystkie autobusy ugrzęzły w 

bohaterskich lotników polskich, zwy- J~ zna1dttJ!\ stę w drodze do naszego ~~moc~odzie, umaJonym. zielcmą 1 J{~le-
cięzców Atlantyku, braci Adamowiczów miasta. . . . -..iem, J.echać będą bracia A~~mo~icze. drodze i straciły komui:ikację telefonicz 
Wita ich serdecznie i owacyjnie, albo- P_o 1~ylądowamu, bracia Ada~owicze A za mm długą wstęgą rozwime się. ko- ną z Krakowem. 
wiem zdaje. sobie sprawę z ich w.ielkiegojTJowitam zastana. krótko na lotmsky. vo- rowó.d samochodów członków polskiego W Zarabiu pod Myślenicami nastą-
wyczynu1 który podyktowany bvł .<orą - c~em ruszy korow.od. sam?chodo_w ~n Tourmg-Klubu. . . 1 o wódź Pola i 

5 ast N d h będzie sa Powitajmy braci Adamowiczów lak- pita wczoraJ gwa owna P · , 
cem pragnieniem ujrzenia kraju ojczyste- nn q. ~ p~ze ~Je J~C ac , - naJ·goręceJ·. A gdy n.rzeJ'ez"dz"ac' będą szosy są komplenie zalane. - Ludnosć 
go po długich latach emigraoii i wsławłe mochod pohcyiny, za mm samocłród im- „ I 
nia przytem imienia potskiego na §wie- misarza rządowego m. Łodzi, który jest ulic.~~i ~iasta, ni~c~ odczują nić sYm- miejscowa i .letnicy, prz~b~wający na 
cie. dziś gospodairzem uroczystości. albo- patJt, Jaka nas z mmi łączy. (• wsi, wzywaią rozpaczhw1e pomocy. 

~~~~i:~ó::i~~k:w~:~~F r* Mml. ,ił~u~~ki ~notka ~jn l 0r!lJ~entem liłWJ1i~~~::k;I ~:O~t~~:;~ ~~~;·::ie'.:~~ 
ozdobione zostały na .~ami państwowem1 _ P _ ~ P _ _ • Min1strow1e wy1echal1 
i ban.deraimi L. o. P. P. Mimo, iz przylot 5ensoc:u1ne don•es•en•e lron«:uskwe na miejsce katastrofy 
wyznaczO!lly jest na godzinę 11.30, juz od p R ż 
godziny 9-ej w kierunku Lublinka jecha- A Y • 17 lipca. Warszawa, 17 lipca. 
ły przepełnione publicznością tramwa- Pismo francuskie „Jo~rnal des ~ehats" przynosi sensacyjną wiadomość Wczoraj o godzinie 23-ej p. wicemi-
je. Każdy bowiem chciał być na miej- o mającem wkrótce nastąpić spotkamu Marszałka Piłsudskiego z prezydentem nister Bobkowski z pp. dyr. Siła-Nowi
scu pierwszy, by stanąć w pierwszym l itwy Smetoną. ckim, inż. Tuzem, inspektorem Jezier-
szerej!u tych, którzy witać będą w Lodzi Jak ~odaje to pis°!o, inicjatyw~ spotkani~ miała wyj~ć ze strony Mar- skim, inspektorem Janqtą, inż. $więto-
Bolesława i Józefa Adamowiczów. szalka Piłsudskiego, k~ory powziął l~ w czasie konferencji swej z b. premje- j rzeckim udali się do Małopolski na miej-

Samolol „City of Warsaw" da znać rem Prystorem w Pikihszkach pod Wtlnem. sce, zagrożone katastrofą powodzi. 
o swym przylocie o godz. 11.30 dwukrot Jak wiadomo, konferencja ta miała miejsce po przybyciu b. prem. Prystora Dzisiaj w godzinach ranny ch wyje-
nie krążąc nad miastem. Jest on poma- z Kowna. Celem spotkania Marszałka Piłsudskiego z prezydentem Smetoną chał również do zagrożonych katastro
lowany na kolory biały i czerwony z nie ma być przywrócenie normalnych stosunków między Polską a Litwą. fą miejscowości p. minister Butkiewicz. 
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H~łł~~~!;:~zę!~.~~ści Okrył ·swe imie sławij.„ i hańb~ 
ST ALA CZYTELNICZKA ZOP JA I(. w LO

DZI. T~~ przykry okres Pani małżeństwa zeza- »•i~,· 61ł 6ofio41Arlił:.4_,o 
sem m1me l mąż Pani przestanie Je) czynić . 'li,, . ...., ~••111 i ~dradlJ e~neroN~a 

wolność Stanów Zjednoczonyth przykrości. To spotkanie się z tamtą kobl t11 nie kł ' I ł 
Jest tak poważne, Jakby się wydawało. Mąt Pa ory W a CZY 0 
ni utrzymywał z nią kledyg, przed ślubetn błlż· 
sze stosunki, a mimo to ożenił się z Panią, czyll (sb) W pobliżu Saragota w Stanach W roku 1777 okopały się wojska an-1 że wprawdzie Arnold 
że uczucie Jego do tamtej kobiety nie było bar- Zjednoczonych dokonano obecnie cie~ giels'kie pod Satagotą i nie było mowy I okazał sle potem zdrajca, Jednak pod 
dzo slh1e. Dzisiaj spotkali się 1 poczęli na nowo kawego ·odkrycia. Na ziemiach tych, o odniesieniu nad niemi zwycięstwa. Saragotą rzeczywiście przyczynił się 
widywać się ze sobą. Wątpliwem Jest Jednak gdzie ongiś toczył~ się walki o nłepo- Mimo to, dzięki niezwykłej odwadze i do zwycięstwa. 
wielce, ażeby teraz nagle miało się między nimi dległość Stanów Z1ednoc~onych, od~o- bohaterstwu Arnolda, zdołano całą ar- Generał Arnold zbiegł do Anglii i 
wyłonić jakieś silnleJsze uczycie. Mo:te to po- pano zasypany przez piasek pommk, mję angielską wziąć do niewoli, Gene- mieszkał stale w Londynie. Wiele lat 
częstunek 1 drobne potyczki, ciągną męża silnie!, o. któryf!l :vszyscy z~pom~1i~li. Jest to rai Benedykt Arnold został randy dwie· potem spotkał go tam generał Per,:ster. 
aniżeli wspomnienia z dawnych czasów. NaJłep- n~ewątph~1e. najorygmal~1e1szy pom- ma kulami I wkrótce stał się sławny w W czasie rozmowy zapytał Arno.d: 
szym dowodem tego, że mąż Panią w dalszym mk na św1ec1e. Przedstawia on. całym kraju, Bohaterskiemu generalowi - Jestem ciekawy, coby ze mną zro 
ciągu bardzo kocha, Jest Jego irotba wypowie- l_ufę armatnią, obok której tezy noga wystawiono za życia pomnik w tem bill Amerykanie, gdyby dostali mnie te· 
dziana na wieść 0 Pani zamierzonem odelśclu od zołnierza w bucie, naramienniki i wie- miejscu, w którem został ranny. raz w swoje ręce. 
niego. Niech Pani zatem uzbroi się w odrobi'n„ niec. laurow_y.. . . Generał Peyster odpad: 

" Na col l k d Minęły trzy lata. Arnold zostal ko- N · · d • tłb • i 
cierpłlwoścl i przestanie na wszystko reagować rn e pom~1 a znaJ. UJe się napis: W ó - a1pierw o cię Y panu nogi 
nerwami. Obecny s.tan z pewnością minie, ale . ~u uczczemu zast~g1 bohatersk1_e~o mend~ntem twier~zy est-Point, kt. ra pochowali z wlelkieml honorami woj-
sceny i awiintury urzadzane mężowi napewno zołmerza ame~ykańsk1e~o, ~tóry cięz- chromta tyły caleJ armjl amerykańskiej. skowemi, ponieważ zostały one ranne 
nie wiele pomogą. Niech Pani postara się zoba· ko ranny w ~n11:1 7 patdzie:mka 1777 ro- Angpcy zdołali wielkiemi sumami prz~- w czasie walk pod Saragotą. Resztę 
czyć z ową kuzynką 1 postarać si rz . 1, ku przyczyml ~i~ do zwycięstw~ swych kupi~ generała Arnolda, któ~y W czas!e 'pańskiego ciała powiesiliby na najwyż-

l · ę P emow . współobywateh i został za to mianowa- oblęzenla wyraził gotowosć oddama szem drzewie. 
Je ~o rozsądku. Naturalnie nie wolno się Pani ny generałem. twierdzy armJI nieprzyjaclelsklej, Jakie byty dalsze dzieje zdrajcy _ 
unlesć I u:tyć ostrych i brzydkich słów, bo efekt ż • · któ t • · · A · k · d • d · 1· · · k h ·1 z · · t 11 

będzie wprost przeciwny. Spokojnie 1 taktownie 01merzem, ry zos ai w tern m1eJ mery ame . owie zie I się Jedna istorja m1 czy. apommano me y KO o 
niech Pani wytłomaczy kuz nce że cz ni ar scu rani:iY'.· byt generał Bened?kt Arnold. w porę o zdradzie. Arnold_ musiał rato· zwycięzcy spod Saragotty i o pomniku, 
źle 1, że leżeli nie zaprzest:nle ~alsz ~h sb ot~:~ 

1 

Jego dz.teJe są na.dwyraz tragiczne. Gdy- wać _się ucie_czką. Przeciwko zdraj~y które zasypał piasek. Dopiero obec
z Pani mężem, Pani będzie zmuszonay owfed le~ by trafiły go obie kule nie w nog}, lecz rozwmęta ~1ę energiczna ~ampatl]a, nie odkopano go i przypomniano sobie 

0 wszystkiem e m żowi a. b si P z w serce - przeszedłby on do h1stor)i, 1 przyczem wielu podkreślało, ze zwy- historię że zwycięzcą i obrońcą wolno
sób bronić Nlatl ra~i d' :ee ~ t ę w ten spo· jako Jeden z bQhaterów walk niepodle- ! cięzcą pod Saragota nie jest Arnold ale ści Stanów Zjednocoznych jest generał 
wolno si ~ani u. aleboo 1 

1 5

1 atelcdznoścl nie głośclowych. Historia wspomina Jednak generał ttets. Przeciwko temu wystąpił Arnold. który zarazem byt zdrajcą. 
ę uciec, w em n ew a omo, czy o nlttt ·1ako o zdrajcy 1 t ł Pe st r Oś · d • 

mąż kuzynki nie jest człowieklm porywczym, • os ro genera y e • wia czy1 on, 

który złość swoJą gotów wył<ldować na Pani p t h I k h 
mężu. Przypuszczam, że rozmowa tego rodzaJu \ o s r a c . u su sowy c hoteli wyda jednak pożądane wyniki, przyczem Jedno-, 
cześnle może Pani, bez awantur l bez wSpomi· 
nan1a imienia tamtej, postarać się sp<>ko1n1e prze Ekscentryczna miljarderka amerykańska wylewała zupę na głowę 
mówić do sumienia męża I wykazać mu, że k I " b•ł d k ' ł • ' · " • k ł • k 
krzywda, którą czyni Pani, boli Ją bardzo. e nerow, I a O rwa S Uzące I gOSCIOm po azywa a Języ ••• -
ga zc~~~~~!.N~ec~n~!N~t;~A s:rc~o~;;i ID~~; Szaleństwa córki fabrykanta masz'yn - Singera 
wiem czy uczucie żywione dla tego pierwszego (sb) Od szeregu tygodni sfery ary- zwykłą ekscentrycznościa, z tego powo- pełnie obcym. 
Jest tak silne, ażeby pozwoliło Pani czekać na stokratyczne Nowego Jorku żyią pod du nazwisko jej co pewien czas ukazy- Rodzina zmarłej nie otrzymała ani 
Jego powrót z wojska, powrót, który pozatem wrażeniem niezwykle sensacyjnego i wato się na tamach dzienników. Pratt centa. Wobec tego żyjąca jeszcze sio· 
nicze.go nie wróży i nie wiele mówi .. Jego poże- nienotowanego nawet w Ameryce pro- pozostawila majątek, wynoszący -czte· stra zmarłej wystąpiła do sądu o oba
gna~:e nie było ofertą, ale mogło się podoba~ I cesu. Wszystkie osoby, biorące w nim ry i pół młl)ona dolarów. Zapisała go lenie testamentu, dowodząc, że siostra 
własnie dlatego,. :te b~ło szczere. DzlslaJ Jest I udział, pochodzą z wysokich sfer ary- I ona nie swym krewnym, lecz osobom Jej pyła upośledzona na umyśle. Na do
ma!o szezerości na. śWtecle Czarnulko i dlateJto r stokratycznych. Rozprawa sądowa do- zupetnie obcym. W ciągu ostatnich kil- wgd przytoczy la ona szereg danych i 
trzeba Ją tembardz.1eJ cenić. Co sle tyczy owego 1 starczyła niezwykle ciekawego mater- ku lat zmieniła ona kilkanaście razy powotala świadków z naiwyższych sfer 
~ani drugiego znaJ?mego, to n!etylko radzę, ale jatu na ~emat rozrzutności milionerów swój testament' arysto.krątycinych. w czasie rozpra-
1 proszę, ażeby się Pani z nim nie wdawała, amerykanskich oraz ich „ekscentyczno- Po otwarciu ostatniej woli zmarłej wy wyszły na jaw · ntezwykłe szczegó
tembardzleJ, że grozi to Pani nlebezpieczeń- ści". Tlo tej sprltwy przedstawia się na- okazało się, że majątek swój rozdała ly. 
stwem zakochania się w osobie con:iJmnlei ule- stępują co. ona detektywowi Stockleyowi, inspek· Okazał o się, że córka Singera była 
o~powictluiej. Już sama nleona propozycJa, która Przed rokiem zmarła pani Adelaida I torowi Scotland Yardu, modystce pary- postrachem wszystkich hoteli europeJ• 
m:ała na celu wypróbowanie Pani I ewentualne Pratt. Była ona córką a zarazem głów- 1 skiej Ciarze Tavenor, dyrektorowi .pa- sklch I amerykańskich. Ogólnie zwano 
wykorzystanie, nie świadczy dodiitnio o charak· ną spadkobierczynią słynnego fabrykan ryskiego domu mody Redfernowl, kraw ją „Lady Bountiful", co znaczy mniej 
f('rze tego zn:iJoruego. Niech Pani będzie ostro- ta maszyn do szycia - Singera. Jeszcze i cowei paryskiej Escoffiere, służącej swej więcej „Szczodra pani". Mimo iż pozo
żna, albowiem Jedno niepowodzenie nie zraża za życia swego odznaczała się ona nie- · Pansy Welll I jeszcze kilku osobom zu· stawiala ona służbie wysokie napiwki, 
często takich panów. Raz się nie udało, to teraz sięgające niekiediy dziesiątków tysięcy 

bc:dzie próbował lnaczeJ. Będzie próbował • k t dolarów - wyrządzała jednak szkody, 

wziąć Panią na sentyment i udawać wlelkfo z1·adal na Obiad z· ywe o y sięgające setek tysięcy. 
uczucie. Kłamaną miłość można poznać, chociaż • • • Lady Bountłful spała zawsze z re• 

naogół dochodzi się do prawdziwych wniosków Fenomenalny apetyt żarłoka-rekordzisty, który spotywał wolwerem, a gdy się budziła, strzełala 
niestety zazwyczaj zbyt późno. • ,,dla rozrywki", celując zawsze w za· 

w danym wypadku, ponieważ ma Pani do posiłek, przeznaczony dla 15 robotników mek u drzwi. Po obiedzie rzucała ogryz. 

c:i:ynic11ia z aktorem, dla którego sztuka udaw~- (sb) W cy!.'.ka·ch popisują się wszelkie-I Drngim tak.i•m rekor.dzi6tą był rów· kl ł wylewała resztki zupy na głowy 
nia, g1·a, stara się drugą naturą, prawdę od lał· 1 go rodzaju „.głodomo·ry". W z11Jmknięte1 nież francuz· He:nńoo, pochodzą.cy z Me- służących ł lokai. Ody wchodziła do 
szu teru trudniej będzie odróżnić· Jest Pani Jesz I skrzyni sziklanej przeł>ywaqą pr.zeiz s.z~· ! tzu. Już we wczesrnei młodości sall Jadalnej, pokazywała zebranym 
cze młodą i niedoświadczoną dziewczynką Niech reg dni lub ty.goc:Lnii nie przyjmując żad· „wyspecjalizOwał" się On w pOłykaniu gościom na powitanie Język. 
Pani_ nic łamie sobie życl:, tylko dlatego, żeby I nych naipo<jów oraz' pok~rmów. po tej 

1

. . k~i, I Nalety .zaznaczyć, że córk~ ~ln2e~~ 
kol~zankom zrobtć na zło:.ć i .wzbudzić Ich zaz- i kategorii „s.zitukmis.trzów' naleiży 1eszcze Potem PO!P'lS'Y'Wał 61ę w cyrkaoh ame· ~m~rla maJąc 70 lat i ~o ostatmeJ chwih 
drosć· Napotka Pani w życm Jeszcze I swoje I dodać ludzi, odznaczaj~cych się nieizwy- : rykańsJ<lch, ipołyk.a?ąc 30 potłuczornyoh zyc1a zachowywała się W ten sposób. 
szczę~cle w postaci młodego, lecz statecznego i 1 kłynn wprost apetytem, którzy równieiż ! cegieł~ P?łY~ał również ~zczury i kraby Po obiedzi~ ~biera!a całą" służbę w 
powaznle myślącego mętczyzny. Niech Pani nie d.emoositrują publicznie srwe fenomena!- f po ucJ.ęctu Jm pazurów 1 kl~)'· swym pokO]U 1 „popisywała się przed 
da się omamić byle szychem I nie bierze gład· ne „zdolności". „Artyści" tacy są jed· 1 Pewnello dnia pOłknęł on gwóźdź i łyż· nią swym tańcem, występując przytem 
kich frazesów za uczucia miłości. Nawet spoJrze nak mnJe.j pożą>dani z tej prostej przy- kę i zmarł wskutek tego, zupełnie nago. Pewnego ra~u pobiła 
nia, któr.e tak łatwo wwiercają się \V dusze mło- czyny, że kh „akces<>tja", a więc w da· . Jaiko poły.ka.cz ~etarlowy·ch pTZed· bez powodu do.krwi ~akąś słuzącą, a po· 
dych dziewcząt, potra!Ją być często kłamane. nym wypadiku artykuły sipo·żywcze, po· m10t6w z:a.słynął an.glik Dra.ke. Pewne- tern. darowała iei kolJę z pereł wartości 
szczególnie przez młodych, przystojnych męż· chłaniaiją ZJbyt wielki~ ko.s:z.ty„. go ra1zu połknął on złoty zegarek wraz 20.000 dolarów. 
czyzn, dla których. sztuka uwodzenia stała się D ek d . ' . rł kó licza z łańcuszkiem. P<lłykanie łyżek było Wyrzucała garderobę przez okno l 
chlebem codziennym. Proszę być bardzo ostroż- . ~ r 0 .r ,z1JStow·żr 0 d w p za. em dla niego bagatelą, Usitanoiwił oo te:t kazała potem przynosić la I czyścić. 
ną Czarnulko I nie biec w stronę pięknych słó· k1

(. miesz.k:g'lecd:ersa 'gl~·y/~erĆ rekord pod tym wz;~lędem, pOłykaJęc Od Dyrektorów hoteli oblewała gorącą her· 
wek, lak motyl do lampy, po to, ateby opaść z ~ry .w i:1~ goy 0° z k łyków"· razu 19 scyzOryk6w l 41 mOnet niJdo. batą. Doszło do tego, że najelegantsze 
opalonemi skrzydełkami w zaraniu swel mło· . u 1 i . ał . ' k t° . ";:1a p · nego wych. Po ka.td:ym występi.e Draike.go hotele Paryża i Monte Carlo nie chcla· 
dości. Jeig;o n.~ eza Y zywe. &y h Y• .J~ ż • pwbHcz.ność mogla walić w ~e!!o br.zuch, ły. jej przyjmować. 

„TĘSKNIĄCA SZAROTKA'' w LODZI· Ten dlm.a z1a·d\ pr~ świ.a. ~ie 00 ~~wiaj:c z którego rozlegał się szczęk żelaza. Po Niezwykle zachowywafa się miss 
przykry stan Pani - to nerwy, którymby przy. =~go 6; ' sk6r ;sa,m: ~zem spo- je~o śmie~ci lekia.rz·e ~doibyli z Zołądka Pratt wobec !J1ężczyzn.. ~imo .swego 
dał się jakiś wypoczynek. Teraz co do Pani sa· • ł pt'obi-ad Y zez ~One dla lS-tu połt<>ra kilograma nOży, . podeszłego wieku czymfa im medwu
meJ. Nie wolno Pani poślubiać człowieka lituJąc ~bOtnikó:.' p'f, ka~ac takim ,,obie· I „Sz~em" związku połyk~c.zy . no·:!y ~naczn~ pr?pozycje, ~ gdy jej odma w~a
się Jedynie nad lego wielką dla Pani miłością. dzie" ad ał si -rrzuch jak balOni z.o.stał 1ednak francuz Chevałrer Eliquo1. h, groziła im batem i ... ookazywafa ]e-
Już samo narzeczeństwo nie dało Pani zadowo- 'ednakn TZ::are m!osii wszystko, W~adzał oin soibie w gardło miecze dłu- ~~k. Młodego szof~ra, który przyoadl 
lenia, a małżeństwo byłoby Jest.cze gora:r:em pa~ 1 jf<>ści metra, albo potykał bagnety, W JeJ do gustu - zrob1la swym osobistym 
smem strapleti. Musi Pani powoli I bardzo dell· Nawy.m Jorku w cza.Me p.rzedstawienta sekretarzem. 
katnle zacząć odzwyczaJać od siebie swego zna- samo, ale musi Pani pozbyć się szkodliwego ma· p<>łknął on 14 bagnetów dłuJ!Ości 35 cen- Wszystkie te szczegóły zawiera 
)omego przez skracanie wizyt I coraz nadsze rtyclelstwa, gdyż tycie nigdy nie Idzie w zgo-l tymetrów, akt oskarżenia, mający wykazać, że pa• 
widywanie się, utywając do tego naJrozmalt· dzłe z marzeniem I stąd ciągłe rozczarowania.! Spec~alną kategorję stanowią ludz.ie, nl Pratt była upośledzona na um~§.le. 
szych powodów. Trzeba to robić bardzo delllult·l Marzenia są zawsze piękne, a życie ma swoje; którzy wypija~ą IZ.11.acZ?e iłoś.ci ?łynó~. Świadkowie, rekrutują~y się z ~aile?: 
nie, ażeby nie dać odczuć gwałtownego bólu zna zie ·1 dobre strony. Dlatego proszę zejść z obło-, Ta.k wdęc kirgizi wypi1aJą dztennte 15 lt- szych sfer towarzyskich. potw1erdz1h 
jomemu Pani, którego wielkie ucztfcie zasługuje I ków na ziemię, nie myśleć o rzeczach brzydkich trów mleka. Hutni~~·. prac.uiący w hu· 1 te da~e pod przy~ięQ;t\. Mimo_ to sąd u
przynaimniel na szacunek. Ma Pani Jeszcze wie i złych, szukać zadowolenia w pracy, które! tach szklanych, wyplJaJą dztenn1e do 30 znat. ze zmarta me była wariatka, ale ... 
le czasu przed sobą i mo:te Pani do wszyi;tklego wiele osób napróżno poszukuJe, wolno I wytr- litrów wOdy, która potrzebna fan jest ?•o l miała ekscentyczne usoo~obienie. \VO

dopląć, ale tylko powoli i cierpliwie. } wale Iść przez życie, a szczęście tlawi się I zła~od.,eni·a strasznego żaru, w ja1k1an bee tego testament uznał za prawo• 
To szczęście, którego Pani 11ZC1ka, ~rzyjdzle przyjdzie samo najmnleJ oczekiwani). •przebywają. mocny-

' 
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a~1we ~Il~ U[j~ w ~ ~lft[ 18[!0 f H[JjOJ[~ 
Rozstrzeliwane sa wszystkie osoby, które znają taiemnice . podpalenia Reichstagu 
Poglc $.,ki o zabiciu przywódcy komunistów niemieckich Thaelmanna. 
zw·foki ludzkie w pobliżu obozów. - Straszny los uwięzionych kob~~t 

Paryż, 17 lip-ca. siedzeniu komitetu pomocy o.fiarom hitle Steinfurth, które więzione są jako za. zienna i nie wolno jej się widywać z 
W ubiegłym tygodniu ostło·szoo-e zo- ryz.mu, omawiano sfraszne warun~i, w ja kładniczki. Pani Beimler iest żoną" byłe· dziećmi, W małych celach więzienia 

stały przez „światOWy komitet p<>m<>cy kich z;najdują się kobiety uwięzione w go posła do Landtagu bawarskiego, któ· przy Barnimstra..sse w Berlinie, znai<Luie 
oHarOm hitleryzmu'' alarmujące wia-do- obozach koncentracyjnych i aresztach. ry zbiegł zagra.nicę. Od te.sto czasu jest &ię po kilka kobiet, które nawet nie ma
rności o stosunkach, panujących w nie. I Szczególnie dotyczy to pani Beimlu i ona więziona. Pracuje jako praczka wtę- ją miejsca, gdzie się ułożyć de snu. 

~ieg-~~~li~b~~::o~:~~~a;~~~~dzają 1 Straganmarze berl1n"' scy awanturu· ~~ 5io 
~~j:C~ ~~~~~~~fy':'skje, przynosząc wstrzą I I J '-t I 'f 

Od c:Lnia 30 czerwca, a więc od krwa- · Z • t • h ł - " b b łny h 
we,!!o zgładzenia przywódcó~ szturn;ó· rujnowa„o BC U rzymywanle ezro O C 
wek, w obozach koncemtr:a~Y]nych .wyKo I Berlin, 17 lipca. ło napisane, że wszelkie wydatki związa ny;mi od bezrobotnych do urzędów sikar· 
nywWne s\~asOwe wyrO~l smter~. W Berlinie do5zło do demoostracyj ! ne z utrzymaniem pozbawi~nych pracy, bowych, celem zajnk_a.sowan~a ich, 
ół k' ~er 11:1d up?rcz~ie kuri&d1ą po· 400 niezadowolonych i oszukanych wła· 1 zapłaci rząd. Utrzymywanie h':zrobot- ( oświaidczono im, ze pte~tędzy r:i1e dOsta
"' 
0~ ł' Tb m)! zy mb)1 z.am~rd owkny ścicieli straganów w halach targowych. nych zrujnowało jednak wszystkich wła ną, a sumy te zostaną tm zaltczOne na 

zos ~ a~ ~, . Y Y przywo ·ca o- Mieli oni obowiązek utrzymywać JX> kil 1 ścicieli straganów, którzy nie mogli pła- ' konto niezapłaconych pOdatków. . 
mlU115~ówt 11Jl~leckicli o.raz kan.dydat na ku bezrobotnych, którzy zgłaszali się do 

1

1 cić komornego i zostali wszyscy wyeks-1 Demonstrację oszukanych stragan1a-
prew· !t a . ~szy. k d nich z kwitami wystawlonemi przez okrę mitowani, rzy roZ1pędziła policja. 

k .. ~ O•mosciołm gi>;1as.vk s an. y;itaw· gowe urzędy pracy. Na kartach tych by Gdy zgłosili się z kartkami otrzyma--
s teJ zaprzeczy o n o ru owo mm1s er· 
stwo propagandy, jednak wyraźnego za • 

• ~·r:ed~~~~a zamordowania Thaelmanna Tr ag ~cz n e z· ~ bor; Jlll st w o 
Prasa łra11cll$ka i a•n1~ielska donosi, ~ ... 

że w pobliżu Dachau, ~dzJ.e znajduje się 
dziecka 

jecten z najwięk·s·zych obozów konce111tra Właścicielka domu · strzeliła do męża, zabijając. przez 
r,yj.nych, znajdowane są w większych 2 !l t · d ' k nieuwagę 

ilościach zwłoki ludzkie. Są to dotych· -1e ruą ZAewczyn ę 
czasowi jeńcy z obozów koncentra<:yiJ- Łódź, 17 lipca. Pryncypalnej, plac zabaw i gier dla dzie są małżonkowie Włodarczyk. 
nych. - Jako zamordowanych w oho- (ig) Wysoce tra·giczny, zgrozą przej- ci, na którym codziennie, od wczesnego i I oto pomiędzy małżonkami Włodar-
7.ach koncentracyjnych wymieniają dr. mujący, wypadek zdarzył się na ul. Lu-: ranka do wieczora bawi się wesoło dzia i czykam.i wynikła poważna kłótnia. -
Fritza Gerlicha, redaktora katolickiego tomierskieii 123. ~ twa okolicznych mieszkańców. Właści· , Sprzeczka przyjmowała coraz to ostrzej 
11i.sma „Prosta dro.J!a", dr. Glasera, przy· Do posesji tej przyle.ga, od strony ul.' cielami domu urzy ul. Lutomiers.kiej 123; szy charakter i krzyki, dobywające się z 
i<tciela Jerze.f!o Stra.ssera, mo.narchi-stę 'A & WE* • •;; I podwórza domu, ściągnęły do płotu 
hawars.kiel!o księcia von Isenburg, Frei- wszystkie niemal bawiące się dzieci. 

herr von Areritina, red.aktora dzienni.ka ~ p ~ na ro~otn•i~a ~nwr~["l.ij[~~o ~~ ~omu Aż nagle stało się coś nieocz.ekiwa-mon::i.chiiskiego, panią Guttenberg, baro· ~ ~ (~ nego. Pani Włodarczykowa, podniecona 
na Retwitza, ks.iędza Muehlera i wielu U U ' U do najwyższe~o stopnia i nie panując nad 

innych. at - d ·~ m ---·-- - - sobą, wydobyła rewolwer i strzeliła do 
Celem tych mordów jest zniszczenie naOZOW'4tU ZO O -~ U -m -a CSOSO'W' męża. I w tym momencie rozległ się 

wszystkich ludzi, którzy wiedz~ cokol- Łódź, 17 lipca. tomnoś7i, a w.ówcza~. r~ny ~e~nał, że na krzyk dziecka. Okazało się, że kula chy 
wiek o padpaleniu Reicbstaj!u i o mor- (ig) Dziś rano przy zbiegu ulic Pogra- zy~a się Luc1an W1snJewsk1, .1est robot· 1 biła, ponieważ Włodarczyk zdążył ~sko-
dach kapturOwych. Do pierwszych więc nicznej i Ludwiiki przechodnie Z1I1ależli mk1em na Budach Stokowskich. czyć w bok, lecz przebiła płot i tra!tła w 
zalicza.ją się komuniści, a do drugich we wnęce jednej z bram, leżącego na zie W nocy wracał do domu, gdy SJ>otkał \bok bawiące się ta.m dziecko, 2 i pół 
dziennikarze monachijscy. Zamordowa· mi, w stanie zupełnie nieprzytomnym się z jakiemś podchmielonem towarzy· roczną Krystynkę RadOń. Kula przebiła 
no cały szereg komunistów, dla szersze· młodego robotnika. Leżał on w kałuży stwem. Jeden z mężczyzn zaczepił go, I bok i wyszła brzuszkiem . 
. ~o ogółu nieznanych.. Z osób znanych krwi. Ubranie je.go również 1:1broczone a g.dy Wiśniewsk.i zareagował na zaczep Ludzie, przyglądający się tej scenie, 
stracono byłego porucznik:i Scheringe- było krwią. kę, wszyscy na.padli nań z nożami i po· oniemieli w pierwszej chwili, z przeraże· 
ra, Był on poruczniiki.em Reichswehry i) Zaalarmowano natychmiast pogoto- ranili go tak ciężko, że Wiśniewski stra nda. D:z.iewczynkę :z.abrano do domu i we 
narodowym socjaHstą, ale gdy roz.poczę· wie ratunkowe. Gdy lekarz przybył na cił pr:zy.to~ość. . zwano jej ojca, robotnika fabrycz:ne,l!o, 
ły się prześlad.owan.ia sociaiist6w, Sche- miejsce, skonstatował, iż nieznajomy ma ~dw1ezaoi:io go d? . szip1tala. Docho- który natychmiast zaalarmował pogoto· 
ringer ' stanął w ie~ obrOnie, za co z<>stał pięć ran kłutych piersi i poranione dzenie wdrozyła polic1a. wie ratunkowe. 
osadzony w obozie koncentracyjnym i przedramię. Doprowadzono go do przy Krystynkę Radoń pr.zewieziono do 

stracony, d • ł b • dl szpitala Anny-Marii. Dokonano natych -
Na odbytem w dn.iu wczora.iszym po• I Brzytwą PD erzn~ so· IB gar o miast operacji. Ale mimo enerj!icznvsh 

l I" wysiłków lekarzy, dziecko, które mhło 
:111:.1 .11 1111w1 111!11l11i !llllfl!lliillll!lllllilllllllillllllll!llllllHI Straszne samobó.i"st;.o bezrobotnego przestrzel<>ne jelita, zmarło. 

• Włodarczykowa została aresztowana 
Dokąd póJ.ść wieczorem ł..6dź, 11 lipca. sibków, żywił się jeszcze na.dzi·e.fą, źe. da śledztwo w tej tragicznej sprawie, która 

-:o:- Hg) DzLś w niocy w domu p:rzy ul. Szo sobie jakoś ra.dę, gdy jednak zasiłki &ię wywołała wielkie poruszenie w r.Ałei 
pena 4 rozegrała &ię smutna tragecłija, na wyczerpały, wpadł w silny ro1:1str6j de- dzielnicy, prowadzi prokuratura lV-go 

TEATR MIEJSKI= - Dziś „Arleta ł zielone tle panującego obecnie bezrobocia. presii. rejonu. 
pudła". Jeden z lokatorów tego domu, Fran• Wieczorem zamknął się w swym po· '!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!L!.V&k!fu~~~~ 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18> - Dziś ciszek Macuiski, od szere.gu mieisię""" ko1'u i br.zytwą poderżnął sobie tłardło. :: teatr nieczynny. -1 .s 
TEATR LETNI (Park Staszica) - Dziś 0 god1• był bez pracy. Wszelkie jego starania, Są.siedzi niie słyszeli huku ·padające.go 

9·ei wiecz. „Zgorszenie publiczne". by znaleźć jakieś zajęcie, po.zostawały ciała. W nocy jednak, gdy w domu za· 
TEATR „BAGATELA" (Piotrkowska 94) - bez rezultatów. Dopóki korzystał z za. panowała ci1sza, usłyszeli jęki i zaniepo-

„Przez dziurkę od klucza". •••••••••••••••- k • · 1' · ..i b" ć d · k ' TEATR ROZMAITOSCI (Cegielniana nr. 27) - o1eru za·czę 1 się uio 11a ·o m1esz an31a 
Dziś o godz. 9.30 „Melodia olea" z Micha- I d k Macińskiego. 
lem M!chalesco. Trag czny wypa e Wreszde wyważono drzwii, a gdy ui· 

ŻYD. TEATR W „fILHARMONJI" - godz. 9.30 rOb Ołlll• ka rzano Macińskie~o z poiderżniętem gard 
„Niewidomy Pajac". ~em, .zrozumiano nai.y;chmiast, iaka mia· 

K 1 N As w fabryce Kłndermana ła miejsce tra~edija. 
CASINO - „Ordynans". . Lódź, 17 lipca. Wezwano pogotowiie raitu.nikowe. Le· 
GRAND-KINO: - „Królowa Cyganerii'!, (ig). Na terenie zakładów przemy- karz, po nafożeiniu Macińskiemu prowi· 
MUZA - „Byłem szpiegiem". zorycznego oipatrunku, w st.a.nie bema· 
ROXY - „Wpuśćcie Żydów do Palestyny" stowych J. Kindermana, przy ul. Łąko- dzie•nym przewiózł go do s7'lf'llltala okrę· 
CAPITOL: - „życie bez jutra''. wej 23, miał miejsce o godzinie 8 rano 1 -Y'" 

CZARY: - I. „Noc w Kairze". Il. „Brat djabła". tragiczny wypadek przy pracy, którego ~owe~o. 
C<[:~~~~ów".„Port San Diego" i „Król ofiarą padł murarz ~Jan Owczarz, za

PRZEDWIOSNIE: - „Tysiąc 1 druga noc". mieszkały przy ul. Mazurskiej 23. 
RAKIETA: - Cesarskie Łowy", W fabryce przeprowadzano remont 
SZTUKA: - „Musisz być moJą", murów fabrycznych i Owczarz stal na 
PALACE: - „Na ulicy„. k" t i · t r y tej 
METRO: -„Ucieczka przed ślu1)em„. wyso iem rusz owan u, za1ę y p z. 
ADIUA: _ „Ucieczka przed ślubem". pracy. Nagle w trakcie roboty obsunę
OśWIATOWY: _ I. „T~zej przyfaciele''. II. la mu się z pod n~g aes'ka: z rusztowa-
„~eść tygodni wśród apaszów". nia. Owczarz nie zdążył przeskoczyć 

na inną i spadł z wysokości kilkunastu 
Ogżurg opiek. metrów. Odniósł on CiężKfe obrażenia 

"(p) Dziś w nocy dyżurują następujące pateki: klatki piersiowej, rąk i gt~wy, a naato 
Sukc. K. Le1nwebra (Plac Wolności 2). Suk<:. J. tak poważnie uszkodził kręgosł11p, ,że 
ff~rtmana (Młynarska 1), w. Daniel~ck!ego stracił narazie władzę w nogach. 
(P1otr.kowska 127), A. Pe·relmana (Ceg1elman.a W stanie bardzo groźnym odwiezio-
32) J. Cyimera (Wólczańska 37), Sukc. P. Wń1·1 , . ~. 
clcklei?:o t'.Nainiórikowskiem 27>. no ~o do szpitala okre1rnwe1rn ubezme-

czalnl społeczne}. 

Dobry stan zbiorów 
L'ódt, 17 lipca. 

(it) Dobry stan zbiorów w okręgu 
łódzkim spowodował już dziś potanienie 
cen artykułów spożywczych. 'Jeszcze 
w ubiegłym tygodniu na targowiskach 
miejskich notowano tendencję zwyżko
wą, dziś natomiast zarejestrowano spa
dek cen rtiemal wszystkich ary'kulów 
spożywczych. 

W pierwszym rzędzie staniało ma
sło o 5 procent. ~er i śmietana - o 5 
nrocent. jaja - o 3 oroc., warzywa o 
10 proc. i drób - o 12 oroc.. 

Smoła się zapaUła 
na •podwórzu 

Łódź, 17 linea. 
(ig) Dziś o godz. 8 rano mieszka11cv 

domu na ul. (.:;ymera 7 przerażeni :rnst<i
li gęstemi kłębami dymu. dob.vwrtiącc
go się z szopy na podwórzu. Sądzono. 
iż pożar wybuchł w części domu mics7-
kalnego. 

Wezwano więc natychmiast straż 
ogniową. Na szczęście okaznło się. że 
pożar powstał nie w samym domu. lecz 
na podwórzu, gdzie zapaliła się smoła. 
co w części bodaj zabezpieczało przed 
przerzuceniem się płomieni na miesz
kania. Straż ogniowa szybko po7rir zlik
widowała. 

Za. co skazują 
w Nłemc1ecb? 

Marbur2, 17 lipca. 
Sąd okręgowy w Marburgu skazał na 

sześć miesięcy wię:z.ienia, iakic,l!oś młod~ 
go człowieka, który wyrażał się lekce· 
ważą<:<> o h~tlerowskiem pozdrowieni11, 
przy ;pomocy podno&zenia prawej ręki do 
ac>rJ.. 



l . Jelto pies l'letlor„ 

Doktór radził pani Stefie, 
By na plażę się wybrała, 
Bo przeciwko otyłości 
W oda morska jest wspaniała. 

Mama skryła się przed żarem, 
Jak to widać na obrazku, 
A pociecha jej, Jureczek, 
Obok mamy siadł na piasku. 

Wnet podniosła wielki alarm.. 
Załamując w bólu ręce: 
- „O mói drogi jedynakuJ 
Już nie ujrzę ciebie więcei!'' 

G._„„~~„„~~„ ... „„ .... „„..,„„„„„ ... „„„„„~„„„„„„ ... „„„„„„.~„„„„„„~(d:a~ls:z~y~ci:ą~g~ju~t~ro:)~ .• 
Hallo! Tu rodło! 

W opowieści Lo-Kittay'a 
Tak ciekawy był odcinek, 
Że uwadze mamy uszło, 
Iż zaginął drogi synek! 

WTOREK, dnia 17 lipca 1934 r. Ada Lenczewska-Sławińska (śpiew). 
6.30-6.35 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 18.00-18.15 „Debrom - gniazdo łierbutów"' -

6.35-6.38 Muzyka (płyty). 6.38-6.53 Gimnasty- wygi. dr. Jamna Królikowska. Odczyt trans-
ka. 6.58-7,05 Muzyka (płyty) 7,05-7,10 Dzien- mitowany ze Lwowa. 
nJk poran_ny. 7.10-7,20 Muzyka (płyty). 7,20- 18.15-18.45 R.ae da Costa - fortepian i revel-
7.2~ Chwilka pań domu. 7.25-7,35 Rozmaitości. lersi (płyty) 
7.3.:>-7.40 Odczytanie programu na dzień bieżą- 18.45-19.00 Skrzynka pocztowa łódzka - omó-
cy, 7.40-11.57 Przerwa. 11.57-12,03 Sygnał wi red .. l an Piotrowski. 
czasu z .Warszawy, łiejna! z Krakowa. 12.03- 19.00-19.10 R.ozmaitości. 
12,05. Wiadomości meeteorologiczne. 12.05--12.10 J9,10-'-19.15 Program na dzień następny. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10-13.00 19.15-19.50 Muzyka lekka z kaw. ,Gastronomi·a· 
Koncert zesll'Ołu Tadeusza Seredyńskiego (T z. 
ze Lwowa). 13.~13.05 Dziennik południOwY· 19.50-20,00 Wiadomości sportowe 
13.05-~~·20 Audy~Ja dla dzieci: „Nie było nas, 20,00-20,02 „Myśli wybrane" 
by! las - opowiadanie wygi. Ładosz. 13.20- 20.02-20,12 „Jak się słucha muzyki Ryszarda 
13.55 Utwory solowe instrumentalne (płyty). Wagnera'' - wygi. red. Cezary Jellenta 
13.55-~4.00 „z ry~u pracy''. 14.00-14.05 Wia- (felieton muzyczny) 
d?mośc1 o eksporcie polskim. 14.05-14.15 Komu- 20,12-23.00 Dramat muzyczny p. t. „Tristan i 
mkat Izby Przem~ttandl. w Łodzi. 14.15-16 oo Izolda" - Ryszarda Wagnera 
Przerwa. ' W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny - w U-ei 
16.00-17.00 Koncert muzyki lekkiej. Orkiestra „Miody Poznań poetycki'' - recytacje poezji. 
P. R.. pod dy-r. Stanislawa Nawrota 1 Janusz Po- Transmisja z Poznania. 
plawski (tenor). 23.00-23.02 Odczyt pt. „Wychowanie seksual-
!7.00-17.15 Skrzynka P. K. O. ne młodzieży" - wygi. T. Męcz.kowska. 
17~:kie~~~r;? p ~n~';:J d POPS~ar~y! w wNykonani~ 123.25-23.30 Wiadomości meteorologiczne dla ____ ,......,;_...:......., yr. ams awa a wrota i komunikacji Jotmczej. 

Potworny mord 1abunkowy w Skarszewach 
Bandyci zastrzelili wdowę, która broniła swego mienia 

Skarszewy, 16 lip<:a. na pOdejrzanemi szmerami, cLochodzące-
(am) Władze śledcze i prokurator- mi prawdopodobn~e ze skła.du. 

slde zos.tały zaalarmowane wieścią o Kowalkowa w zamiaNe ZJbuCtzenła 
mOrdzie rabunkowym na osobie wd<>wy brata swego przestąpiła próg S)"Pialm. 
Ewy KowalkOwej, właścicielki rest.aura W tym momencie padły dwa szybkO p0 
cji i składu kolon.jalnego we wsi Szczod- 1 sohie .następujące strzały, które potoey 
r~wo pod Skarszewami w powiecie koś ły wdOwę Ke>walk<>wą trupem. 
c1er.sk1m. Po dokonaniu zibrodtttl bandyci mor· 

Na miejsce mordu udały się władze dercy zibiegli. 
śledcze które ustaliły następujący stan PoHcja wdrożyła natydimiadowy po 
faktyczny: l ścig, który na r.azie nie dał ipożą.danego 

Na krótko po północy właścicielka re:oultaitu. 
oberży Ewa K'owalkowa została zbudzo . 

Mat~i. rn~iiuitie niemowl~ta ~o Krn1łi Mleka! 

1
111 -! -. I Siedem wspaniałych &ni we Wiedniu Dr. Nytral poklepał ~iie- le~~ 

P 
a I 11 przeleciało, iak z hic.za trzasł. Spo-tka- niebolącem kolanie„. Pamięt.a.m, p a1111• n•k lly•nofyz•r9 nia ~ d~wno n_iew.idz.ianymi kolegami w tam, to z tą drug'\ ~o~ą jesizcz~ nie ~ 
~ I ll4J' .r, - kawiarniach, mewmne z1elone oczy mo- w porządku, ale, 7ezeh po.zwalisz, drogi 

I 
Sansncv!ny 111111 z za kulis hy•notyz I jej „madi" .i wreszcie sa.mo miaiSto, kt~re pr~,rjacielu, to za kilka dni powtórzę 

l't • • 11'1' mu I zawsze działało na rnme w rozrnarza7ą-/ IDOJ ek5peryment z tobą. Tym razem, 
apisał specjalnie dla „Expressu" LO. KITTAY cy sposób dostarczyło mi dosyć emocji.\ mam nadzieję, już mi się to lepiieij udla. 

r., 3 „O, Wiedniu, miasto moich marzeń, tyl- Za pierwszym razem -pr.zeszkod.z;ił mi 
L _ - • • ko tobą potrafię się upić, iak mocnem przed uśpieniem ciebie t.wó; st.raoh; 

STRESZCZENIE ---·-~ '7 - I ~~em„:" po~tarzałem wciąż. słowami l s~rach pr~ed r1ieświadomością t~go, ~ 
Do szpitala ga~%~!~~~ POWIESCI., Ostatnie słowa doszły już do niego . p10senk1, a m1moto ~yśl o m01m. kaw~łe cię u .mn.1e c.zek~. Tego do~Wlad~J~ 

w Badenie ~ tapczanu, gdzie ułożytt:m się na m'J- i z d-re~ .Nytralem me mogła nu W)"JŚĆ . w mo1~ gab1?ecie ~a~e~ naJ)mężn1eisa.. 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla- Jem pierwotnem miejscu. i z pamięci pr~ez czas urlopu. . Przyzna1-no się, musielt saę mocno prze· 
le dla łżeJ, rannych przebywał między Inny- Dr. Nytral znów otworzył \);;zy, jak-! Posta~o~iłem ~a.raz. po po:wro~i~ za- denmą na~tra.szyćL . _ . 
ml porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- by przez cały ten czas nic nie zas ·iło I meldowac się u mego 1 opow1edz1ec mu - Parue doktorze, to Slę może wy"da 
tral, światowej sławy hypnotyzer. po chwili zm.arszczył czoło. usta złotyl s:czerze o :wszystkiern. żart, na jaki so- panu. doktor?wi dziwne, aile ła od diZiiec· 

Jedni mówlll, że dr. Nytral dotknięciem w trąbkę, jakby miał zamiar co.~ ")rzez\ b1e pozwoliłem w sfo.sunku do słynnego ka me doświadczyłem uczuc1a str.ąchal 
ręki uzdrawia chorych, inni znowu opowla- nie zagwizdać, wreszcie pokiwał' gfo·· hypnotyzera, w tym strunie, jak się przed - Ej-że, dro~i iprzyjadelu, czyś cza• 
dali niestworzone rzeczy o Jego „karne- wą i dodał: stawiiał obecni_e, nie dawał mi żadnego 
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sem nie przeholował trochę wobec mnd.e. 
rze tortur", na wieść o czem żołnierzom .. - Tak, tak. dirogi poruczniku, dzi- nie~a.dowolenia .. Nasycony wrażeni~i, To. się tylko tak mó_wi: nigdy nie . do
stawały włosy na głowie. siaJ jakoś mi się nie udaje. Będziemy 1 wroc.1łem od sz:p1~al~ w Baden. W kilka I św_1aidczył:m ucz~c1a str.aohu, 1.ako 

Dr. Nytral odwiedza salę 13 I zaprasza musieli powtórzyć ten eksperyment in-\ godz.in po przYJezdz1e kazałem z.ameldo-\ dziecko meraz musiałem cLrzeć na oałem 
do siebie pewnego oficera, nazwiskiem No- nym razem. Cóż robić! Dowidzenia 1 wać się u d-ra Nytrala. ciele przed jakiemiś uroijooemi straoha· 
wak. poruczniku serwus! 'I Pr.zywitał mnie uśmiechnięty, pełnym mi. Już mnie lepierj n.iie buja~. 

Lo-Kittay, pragnąc zmierzyć swe siły Nazajut~z przed południem grałem z 1 up·r~ejmości ge.stem zaiprosił do wnęłrz·a I . Spo1j~zał~m m';l prosto w_ OO'l:'f; Pa-
hlpnotyczne z siłami osławionego dr. Ny- kolegą w warcaby, gdy na salę wszedł' gabinetu. in.1e kaip1tarue, daię panu ohcersk1e sło· 
tral, udaje się do iego tajemniczego gabi- clir. Nytral. Palił krótką fajkę a cała l _ Jestem bairdzo zadowolony, że pan I wo honoru, że na-wet, iako dziecko, nie 
netu I uśpiwszy hypnotyzera, zaczyna mu postać uśmiechała się, gdy zbliżał się I wrócił, poru~zn.iku; Morowy chfop z pa doświadczałem tak. zwainego uczucia 
dyktować: , do mego łóżka. Speszyłem się. Teraz 
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na. Tak krotko się znamy, a muszę pa- zgrozy. Poprostu rue dopuszczałem ck> 
wydawało mi się, że doktór Nytral kol nu się przyz~ać, że naiprawdę ~ię za pa- siebie żadnej ~yśli o te~. . . 

„Baden, 20 grudnia 1915 r. ze mnie w żywe oczy. Próbowałem i n.em a:atę~kntłem. Proszę, m;·ch . pan - Poczekaj, poczekaJ, ~01 koc~any, 
, _Ja, niżej podpisany, dr. Nytral, o- odezwać się ale ślina nie chciała przejść I siada. Coż tam nowego we W1edmu? to zaczyna być I).ap.rawdę mteresuJące. 
sw1adczam, że w dniu dz»;iejszym zo- mi przez wyschłe gardło. Zrezygnow~- l Opowiedziałem mu kL1ka n~wmek i . - Mo·że pan dok~ór l?ozwoli, to ~o-
stałem jaknajprawidłowiej zahipnotyzo· ny oczekiwałem deszczu ironicznych czekałem tylko na śposobność, zeby od-, wiem panu pewną histol'!}ę z mego dz.te· 
wany przez porucznika Lo-Kittay'a. słów d~ktora kt6ire spadną na moją ryło kryć prze,d nlim całą prawdę. Podczas, ciń5tw_a, która mi jaik żywa utkwiła w 
Zobowiązuję się niniejszem WYStarać u wę, gdy tym~zasem on w niezwykle gdy ćmił faąkę, próbowałem go nawet· głowie i _która u~zyniła ze m.n.ie boha-
naczelnego lekarza szpitala o przepust- przyjaznym tonie oświadczył ml, że zagadnąć: . . . . tera wśrod kol.ego~. . . 
kę na siedmiodnioWY urlop dla porucz- wstawił się za mną u naczelnego lekarza - Pan1e .diokto~ze, o 1!le ~ę rue my- . . Opowiada1„ opow1a~a1, młody 
nika Kittay'a. Oświadczam. że od dzi- i, pewnie tego dnia jeszcze uzyskam lę, przed ~ołm wyiez~ern palił pain. je· przyiaciel_:u, pozwolisz t.vlko, ze nal}>cham 
siejszego dnia przestaję zupełnie palić siedmiodniowy. urlop do Wiednia. szcze pap~erosy, od kiedy przerzucił się sobie moi~ k~cha.ną. f~1eczkę., . 
papierosy i zadowolnię się jedynie pa- _ Czy bardzo pan zadowolony po- pan na fa.11kę? - Zda1ę się, ze 1uz raz mowiłem pa-
leniem fajki". ruczniku? - To taikie prooite. Specjalnie się nu doktorowi, że mimo węgierskiego 

- Wspaniale, dodałem po skończo- Uczyniłem taką minę, że cała sala, nawet n.ad tern nie .za&ta111awiałem; Pe:"1 b:zmiooi·a me.go nazwiska, iestem pola-
nem dyktowaniu, a teraz pan doktór ze- mimo obecności srogiego d-ra Nytrala, nego dni~ post~owiłem nag!e. pali~ f~1- kiem. . , . 
chce Jeszcze złożyć pod tern swój cen- formalnie zaryikiwała się ze śmiechu kę. To 1est o wrnle wyi!odrn1e1size 1 mił- - Polacy to są odwazm ludzie, ma-
ny podpis, ot tak, cudownie, proszę zło- · sze, dmgi przy:jadelu. A może i pan z.a łem kilku, przerwał mi doktór. Ale opo 
żyć papier we czworo i podać mi. Dzię- ROWZIAL IV. piisze °"ię clio klubu „fa1czarzy", chętnie wiadai pa.n dalej. Lubię takie nie.samo· 
kuję. Już jest pan wolny, doktorze. Jak I ł ł h? zafunduję panu fajkę. 
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wite historie. 
Znów poleciłem zamknąć mu oczy. ZWa Cza em 5 rac - A nie czuje już pan doktór pooią- Byłem wtedy piętnastolatkiem, ucz-

Odłożyłem pióro na miejsce i odprowa- A więc rzeczywiśde zahypnoty.zo· gu d.o papiero.sów? n.iem pia.tei klasy gi.m.naziu.."ll w małem 
dzilem doktora na jego dawne miejsce. wałem d-ra Nv'rala. - Nietylko, że parpiezios już mi ni-e mia5teczku S. W klasie nas.ze.i :oaiszedł 
Teraz znów skoncentrowałem wzirok Nikt z kolegów na sali o tern nie wfo- brakuje, ale przym.am ci się przyjade- ~odny ubolewania fakt. Jeden n.asz ko• 
mój na jego twarzy i poleciłem aokto- dział, a i ja sam ledwo temu wierzyłem. lu, że nie mogę porprostu patrzeć na pa- lega, miły uczynny chłopiec, ulubienie<: 

· rowi obudzić się z hipnotycznego snu. Niepewność moją rozrwiało ostaiteczne pierosy. Rozumie się wszystko polega całej klasy, zakochał się w starszej o 10 
Drogą suggestji usunąłem wszelkie e- wejście si.1ostry Marii (tej s.amej, która n.a kształceniu wołi, a o tern, iaką mam lat od 8iebie kobiecie. 
wentualne doleg-liwości, jakie mogły z.aw5ze odprowadzała mnie do „kamery siilną wolę, nie potrzebuję chyba pana - Rorurniem, . przerwał dr. Nytral 
doktorowi Nytrali g-rozić po ohudzeniu, tortur") z przepustką ctla mnie do Wie- pr2lekonywa·ć. pykając, denerwująca mnie faieczkę, niie 
suggerując mu jednocześnie, natych- dnia. No i jakżeż tu rozwiewa·ć całą le- szczęśliwa miłość. Wrażliwo·ść chłopię• 
miast po obudzeniu, radość i o;:hotę do Nazajutrz, wlokąc jeszcze niemrawo gendę d-ra Nytrala i rozbiiać mu w o- ca jest niewytrzymała na tej!o rodza,?11 
życia: m s-Olbą bolącą nogę, udałem się na dwo cz.ach gmach ie~o silnej woli. Czeka- ciosy psychiczne. Popełnił chyiba samo 

........ Doktorze Nvtral. nrosze otworzyć rzec badeiński, a l!bamt.a.d ooiechałem do łem więc na lepszą sposobność ~zyma. bóistwo? 
oczy'!" Wie<łma. nda się do m~o tuilu. ~Y dqg Ta!ro). 
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K~bieta bez iutr 
Sensacyjna powieść współczesna 

3 tła pisał specjalnie dla „Expressu" ArłDRZEJ DA rt 

li ~ 
STRESZCZENIE POCZATKU POWlESCI. I W modrych oczach Jadzi odmalowa- łRm sobie, że niektórzy kasiarze wyglą- 1

1 
o Jadzi była jak czyściec.„ 

S~atek „Pułaski'' za ch~tlę odbije .od brze la się trwoga. Czego od niej chce ten dają bardzo elegancko, że się pięknie u- Nagle baron jakby oprzytomniał. _.... 
gu . wyruszy do Ameryki. W porcie pasa-1 gw lt • · k? Dl t • b' · . · · t ł d M h ł dl · Uś · h ł · d · 
że.rskim w Gdyni panuie niezwykle ożywie-. . a o~ny cz1owie ··: . aczego s a1 1eraią i ze maJą nawe w asne omy... ac ną omą. miec ną sie rwią-
nie. Tysiączny num zalega calą przystań, się taki ostry? ... Przeciez przyszła do To musieli byC ka•siarze. Napewno ka-1 co i wycedził prze·z zęby: 
przyglądaiąc się ostatnim przyg<J!owaniom niego, by go uprzedzić o niebezpieczeń- siarze. Ale teraz jeszcze chwilę na-1' - Nonsens! Stary jestem i daję się 
za!rigi statku, przesyłając ostatnie proZstrogi stwie 1 umyślnie zwlekałam przy wadze. żeby 
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wziąć na lep pierwszej lepszej niewin-
swym najbliższym, którzy za chwil~ na P'l- B · . . . · 
kładzie „Pulasikiego" rozpoczną podróż ku aron, Jak kazdy człowiek Jego ty- usłyszeć adres. I usłyszałam adres. Pa- ności ze sklepu korzenne.go! 
niezmierzonemu Atlantykowi... pu i jego trybu życia, bardzo wnikliwy na adres. I pana nazwisko. Więc przy-• Potem zatrł ręce, z grymasem znie-

Mloda kobieta: Jadwig:i. Narocz - Murowi i doskonały psycholog w mig dostrzegl biegłam tutaj. Dzisiaj w nocy będą u pa-1 cierpliwienia, schwycił słuchawkę tele-
ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego · d · · d 'd · · · I f · k 'ł I f 
statku. Nikt iei nie żegna, mkt jej nie od.pro 1 co się. z1e~e V: us.z~ ziewczęcia 1 po- na w mieszkaniu złodzieje! Szykują się r onu i na ręci numer te e onu swego 
wadzą. Zato tam, za wielką wodą, w No- cząl Jaknaidehkatmei: poważnie. Będzie ich kilku conajmniej. i najpoważniejszego gościa: hrabiego Fa-
wym Yorku, będzie ią ktoś oczekiwał. Ktoś, - Przepraszam panią. Poruszyra :\fają obstawić cały dom ... To chciałam I role. : 
kto jest .jej na~zieją i ie! jutrem. . . mnie pani wiadomość do żywego. Bar- panu powiedzieć. - Jadzia skończyła... - Moje uszanowanie, panu hrabie-

Jadw1ga tuh do s1eb1e synka: p1ęc10let- d . . . ~ . . p · k d 
niego chlopczyika, któremu ze Izami w 0 _ zo proszę opow1edz1eć m1 wszystko, Zamilkła na chwilę, potem dodała: - mu. rzepraszam, ze przesz a zam. -
czac~. opowiada: :!:e ·oto zaczyna się wie1lka 

1 
wszystko od początku. W jaki sposób 
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Tern z jedna'~ widzę, że niepotrzebnie Tylko jedno słowo, panie hr?tbio. Nieste
podr?z w dalekie, obce strony„. Matka po- znalazła się pani u mnie. Co panią do te- do pana pr .l} chodziłam, bo już kto inny 1 ty, muszę pana bardzo prosić by dziś i 
~~~011~~a.mby c:l{ d~~:;e ria1;~ój \rr~fr~j:_~: &'O sk.łoniło, ?Y zadzwo~ić do drzwi me-. ~an~ uprze~~~ł; I poza.te.~~ przecież pro- i jutro zech.ciał nie P.r.zychodzić do mego 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy je·szcze go mieszkania... I sc1eJ było pOJSC do po\tcJi i tam o wszyst: lokalu. - Baron zmzył głos: - Gry nie 
kiedyś Polskę ~o~a~zy. . . Teraz i Jadzia uspokoiła sie. kiem donieść... j będzie. _ 

Ody statek i~z iest gotórw, a maitkowJe - Byto to w sklepie. Kolo lady stali Baron Narocz - Murawski nie pró-1 - Czemu to, co się stało, panie ba-
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- d · · W l d 1. I d . I h • , , · h · k h W l · h b" 
nią, wpada do portu auto policyjne. Komi-1 :vai pa~ow1e. yg ą a 1 na u. z1 ucz- . owa1 opano~r~c smiec .u: . • I rome. oc any .. - . g os.ie ra. i ego 
sarz wzY"?'~ kapitana •. ~! uan?iliiwi! jeszcze ciwy~h 1 statecz~ych. Jeden z ~ich cze-' - Do pohci1 - powiada pam ! ria- . brz.m~ała nuta zal~ i rozcza~ow.ama· : -
przedstaw1c1eJo.m ~l1c11 ".'eJść na pokład. kał az mu od wazą ka wę. Drugi wszedł I ha-ha! To kapitalne!... -- Ur wat nag-le. Cóz Ja teraz zrobię z memi wieczora
Wywiadowcy 1 dwai ~omi~arze rozmoczy-li później do sklepu Przywitali się jak ko-I Spow-1/'. m"at - DziękuJ·ę pani S"'rde-·1-lmi .. Czy istotnie coś ważnego?.„. 
na1ą gwałtowne poszuk1wama kog<Jś na po- I . · . . '. ' ' . · v "'~ 1 B · 
kładzie. edzy. Nie styszatam 1 me słuchałam nie. Pani nie wie wcale, jaką mi wielką' aron US:poko1t .:;wego zapalonego 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska zupełnie, co mówili do siebie. Ale gdym J p; lysłu .ge wyrządzHa. Wielką przyslu- bywalca: 
zostaje zaares~towana i S1Prowadzona z P<?-1 podeszła z torehką kawy do wagi-zna- , ~~··· -- 'vVyciągnął do niej swą dUZt\. ! - Nic poważnego, panie hrabio. Ma-
kladu do k0i1111sarlatu, pod zarzutem otrucia! 1 • · t · k t · h M, ·1· I d · · k dl • ·1 h ć 1 t · · · swego mda barona Aleksandra. , az1am się uz o o me . owi 1 szep- ; praw Z!Ylle p;~s ą on, siną, c o ba;·- 1y remon me więceJ. _ 

„P·ulaSlk1" Jlli teraz bez przeszkód odbił I tern. Byłam tak blisko nich, że musia-' dzo starannie utrzymana.. - Dziękuję z - Teraz remont? - Teraz, kiedy 
od brzegu. tam wszystko słyszeć. Jeden mówił: -! pani z catego serca. - Twarz oblekł u- wszyscy jesteśmy wolni, kiedy nasze 

. . •: „Więc dziś, w nocy" ... Drugi opowie-'. ~miech zdobywcy serc niewieścich, Bi;i- panie są daleko za górami, za lasami, w 
P.rzed dziesięciu laty ob~cna baronowai dzial' - Tak". Ja tvmczasem ważyłam i le równe zębu zalśnilv w tym u ' nue-

1 
uzdrowiskach i w podróżach teraz gdy 

Narocz - Murowska była resZicze bardzo 1 , " • • • • 1 
• ' • J • : . • · • ~ • ł k ' ' J'. 

skromną l bardzo niedoświadczoną panną' kawę. Byłam zdz1w1ona ich słowami.- · c.hu 1 twarz stała się miła i mlodz1enl.'.za i mia pan tę malą ze s lepu sprowadzić, 
Jadzlą Witecką.. Pracowała ia•k<J s.p!'IZe- Czyżby to byli złodzieje, którzy urna- -- I3ędziemy przyjaciółmi, proszę pa- · teraz przeprowadza pan remont, panie 
daw.czyn! w sklepie korz:nnYIItl. Z Jej pl~- wiają się na jakąś wyprawę ... Przyjrza- ni. Jestem pani mocno zobowiązany... l baronie? 
nych, m-0dry-0h oczu wy-z1erala wtedy w10- ł · · k dk' B ł t k J d · d · t · S · d f ł I t ki 
sna, je! wargi brly czerwone iak korale. am s1.ę 1m u ra iem. y am .a a - a zie i:o. ~~os a się. asza me spo z ewa s "- a ego 

De. skileJ>U, w którym pracowała Jadz.a. strwozona tern, co słyszałam - pierś - Muszę JUZ 1sć. obrotu sprawy: 
d<>h\d przychodzi! KU<!>Cz, aż przy okazji Jadzi jeszcze teraz falowała mocno, gdy Podała mu rękę. Jej mata rączka u- - Tylko dwa dni, panie hraiblo. Dwa 
zmiany stu złotych poznał Ją . o tern mówiła-byłam taka przejęta, że tonęła w jego twardej dłoni Chciał spoi- dni. Może pan pójdzie wieczorem do ja-

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- d · ł . ł . l , ć · · 1 J d · · · J • ś ódk • · 
dra Narocz_ Murowsik!ego. właściciela do-i ręce o mawia Y m1 zupe me pos uszen- rze w JeJ oczy, a e a z1a przystomła. nego ogr a, na muzym~. na rewię 
mu gry, cynika i człow.eka o bul"1Jliwej prze stwa. Zawsze przy wadze idzie mi I źrenice swemi długiemi aksamitnem! piękJlyoh kobiet. 
s~lości. ~UIJ}cz <lłatego tak zabiega! .o pozna-1 wszystko sprawnie. Odejmę . i:az jedeń _r~ęsami i stała z opuszczoną głową. ttrabia rozgniewał się nie nażarty. 
me Ja<lz1, gdyż życzył tego sobie baron. t o h 1 h b t .. ~ . I u· "d . . . . Ro~· 1 ł . ł ś . t t 
A ba-ron działał na skutek WYratnei woli r c ę rnwy czy er a y i ~Uu waga s1ę l . - . owi zema pam i Jeszcze raz • L e.g ~ się go n~ .sapame. ego o y-
iedneg<J ze s.wych tta!11>oważnieiszych gośc„ j zgadza„. A teraz od razu wzięłam za cru- d?J.ękuJę,_ _ • 1ego i memfodego JUZ człowieka:- -Mo
który bardzo pragną!, b~ Jadzia zajęła wl żo z torebki, potem dosypałam za mato, J I tutaj stata się rzecz niestvchana. I żn.1 mieć tylko jedną namiętność w ży
domu gry ~arona stanowisko „<lamy do to- potem znów wzięłam za dużo ... Waże-\ Baron nisko skłonił się przed Jadzią i 1 ciu, panie baronie. Moją namiętnością 
waCTJ~~~yJaciółka barO'lla 1 równiet I nie trwało chyba ze dwie minuty, za-. o otem powoli podniósł jej dłoń do ust.-! jest hazard. Karty i ruletka. Nie obcho
„dama"' z iego salonu w ataku zazdrości de miast kilkunastu sekund... Słyszałam I I ucałował tę matą spracowana. dłoń po- dzą mnie kobiety, nie lubię muzyki i nie 
nuncJule d001 bar~na w .Policji· P?tem sama dzięki temu, co dalej mówili, chociaż - całunkiem długim i pełnym czci. znoszę świeżego powietrza. Lubię cięż-
go uprzedza 0 m~e~.eczenstwie. Baron Jadzia spojrzała na barona swemi wie!- Jadzia szybko wyszta prawie ucie- ką, przepojoną dymem tytoniowym a-
czeka przybycla ipohcJl. k" . . . . b kl . k · b ' t f 1 1 b" 

Słyszy dzwonek. Rece mu dr.tą nerwo- 1em1 rozmarzonem1 oczami, i aron uJ- a z m1esz ama arona... mos erę sa gry, u ię nawet to zmę-
wo. Jest pewien, :!:e to poTlcJa. Otwiera rzal w ich głębi prawdę i czystość - Pierwszy raz pocałował ją ktoś w czenie, które mnie zawsze ogarnia kolo 
dr~wi. 1 ze :zdizi'?':enlean I tr;yumf~m konsta- wcale nie zależało mi na tern, żeby pod- . rękę... drugiej w nocy ... - No, dos~ć ... - ttra-
tuie, 1ż przed mm s.tol Jadzia Witecka. Za- ł h' Ć M6 ·1· · b d · d · I p· d · l l b b" d t h ł ł b k · ś stanawiaH sle nad tern z KW1ozem Jak Ją za. I s uc iwa . W1 1, ze ę zie uzo ro- 1erwszy raz o wie u at aron w ia o e c ną g ę. o o, ze az co zagra-
pros:ć d<> siebie, a tntai to rzelrome niewi- 1 boty ... A więc złodzieje. Nie, to nie mo„ ten sposób ucałował dłoń kobiecą. ło w mikrofonie: - Dwa dni, powiada 
niątko samo przyszło do Jego mieszkania. gli być złodzieje. I wtedy przypomnla- pan. Dobrze. Niech tak będzie, jeżeli tak 

- Jeżeli pani m6wl, że nie. to nape- R d I I 5 być musi. Dowidzenia •. 
wno pani nie mija się z prawda. Czem OZ Z a Sasza byt. zły. ttrabia Parole,. r ~ ~o-
mogę służyć pant. „ 9•0111n1·a119 •9ki•w"•9 mek zdawna ]U~ spolszczonego wiei ·:1e-

- Niczem, proszę pana. To ia tutaj .... „ • •• 1[r ft• go rodu wł?skie·go, zabrał mu st2now-
jestem, żeby pana przestrzec. że dziś Ody Jadzia wyszła, baron popadł J się i, nie podejrzewając już nic złego- czo zib_Yt wiel7 c~a.su. Trz~ba byto. za-
wieczór w długą i głęboką zadumę. Ni.e wierzyll przygotowałby jak zwykle na godzinę dzwomć conaimmei do dzieslęcm 1esz-

Baro~· zerwał się z mleJsca. własnym uszom i oczom. Czyżby to by- jedenastą dwa stoły do gry. Przy je- cze b~walców. Policja nie powinna za-
- Skąd pani o tern wie! Skąd to ·do to możliwe? ... Czyżby rzeczywiście ta I dnym ruletka, przy drugim bacarat. - stać mkogo. A sam gospodarz lokal~ -

pani! "' mała nieśmiała panienka ze sklepu by-' I gdy gra była/by w pełni, gdy na stole baron - otworzy tym panom drzwi Y1 
- To pan już jest uPrzedzony? ... W ła zupełnie inną kobietą, niż te wszyst-1 leżałyby banknoty pana hrabiego, szto- szlafroku. Będzie rozespany... Będzie 

ta.kim razie pozwoli pan, że odejdę. kie, które spotkał w swem burzliwem' ny pana dyrektora i dolary pana me• głośno zlewał. 
Baron zatrzymał.ją powolnym, płyn- życiu? ... Przyszła do niego, to prawda; I cenasa - nagle dom jego otoczonoby Nowy numer t71efonu: do dyr~ktora 

nym i uprzejmym, a: jednak znów mimo sama nieproszona znalazła się w jego' policją. Wszyscy powędrowaliby do a- X. Jeszcze z ty!ll Jednym. trzeba się by
wszystko rozkazującym gestem dłoni. mieszkaniu. Ale w tern, co-uczyniła nie resztu ! Dyrektor nie przeżytby tej kom to wdać w dłuzsz~ bodaJ rozmowę. In-

- Niech pani nie odchodzi. Chciaf em byto cienia korzyści własnych. Nieśmla- promitacji. Bo nazajutrz o całej spra- nych z~ędzie w kilku słowach .. Remont 
pani bardzo serdecznie podziękować.- la, zatrwożona stanęła w progu jego, wie doniosłyby w wiadomościach na i ~asta. Przecież trze.ba czas~m1 na~ra
Narazfla się pani dla mnie. Dziękuję w.- nie wiedząc nawet z kim ma do czynie- pierwszej stronie wszystkie pisma. Gdy- wić ściany i pomalować sufit chociaż-
ni bardzo. - nia - tylko dlatego, by gQ, jako czło- by nie Jadzia, baron bytby za kilkana- byt . -

- Naraziłam się? Na co? ... Sądzf- wieka obcego, przestrzec przed grożą- ście godzin człowiekiem nietylko zruJ- Dobre pół godziny trwało, nim b3:-
tam, te to Jest moim obowiązkiem, że cem najściem rzekomych kasiarzy... nowanym kompletnie, lecz zamknęłyby ro.n skoń~zył rozmowy . z wszystkr
obowiązkfem każdego jest przestrzec Baron uśmiechnął się do siebie. Co się za nim napewno na klłka lat wrota !11i swymi st~ły~i gośćmi. Teraz m~al 
kogoś o grożącem najściu na jego dom za niezwykle nieporozumienie! Dziel- więzienia... JUŻ pew_ność, Z7 n.ikt do niego tego w1e-
zfodziel... Przepraszam pana ... Skoro to nych wywiadowców wzięła ta niedo- Jaki czar był w tern dziewczęciu. Jaki czora me prZYJ.dzie. . 
Jut zalatwione, skoro Już pana kto inny świadczona dziewczyna za kasiarzy.- wdzięk niewysłowiony. Była napewno Baron roz~Jrzał się po pokoiu. Czuł 
prz.estrzegł - tern lepiej. Muszę wra- Ich ciężką pracę nocną, mającą na ce- zupełnie inna, niż wszystkie kobiety, ja- się jak człowie~, który .dokonał wiel
cać do pracy„. lu właśnie walkę z przestępcami - unt- kie baron znał. Napewno... kiego dzie~a. Niech rewidują ile chcą. 

Baron nadal nie rozumiał stów Ja- cestwiła zUJpełnie. Bo przecież teraz ba- Gdy Sasza Narocz - Murowski roz- Nic ni~ zna·idą. O;t - ba~on Narocz-Mu-
dzt. ron przygotuje się odpowiednio. Niech myślał w ten sposób -0 Jadzi - czul, że rowski - pot_r~fit wywieść w pole ~a-

Przez chwilę próbował skupić my- przyjdzie nawet cały wydział śledczy jakieś dziwne ciepło przenika do Jego wet najibard~ieJ wytra.wnych wyw1.a
śU. Potem jednym wielkim krokiem zb1t-j w komplecie. Niech przeszukają mlesz- serca. Jakby mu się lżej stawało na du- dawców ... Niech szu~aJą. Baron. ~aci~
tył się do niej i rz4cił ostro Już swym kanie od góry do dołu. Mogą wszystko szy i jaśniej. Przecież życie, w którego rat ręce z zadowoleni.a„ .. Dla .za~ncia kil
rosyjskim akcentem: i przewrócić do góry nogami. Nie znaj- błocie brnął tak długo i w którego nl- ku~astu minut czasu, Jakie dz~ehły go od 
_ - Złodziej, powiada pani. Co za zto-l dą nic i - co najważniejsza - nie za- zinach jeszcze ciągle przebywał, nie jest 0?iadu, począł baron ustawiać krzesła. 
dziej! Gdzie to pani słyszała. kto o tern I slaną w rojnych salonach klubu nikogo. tak złe, jeśli na świecie są takie Jadzie i w swym ultra.- m?dern pok.oju. Tu, na 
pani mówit, a?... I Nikogusieńko! spoglądają na człowieka, swemi modre- t~m krześle, sied~iała J~d.z1a. Krzesło 

Baron zmienił się od razu. Stal się A gdyby nie ta wizyta tej dziwnej ' mi, dobremi oczami... me stało ~a swoiem . mieiscu. Baron 
prawie gwałtowny. słodkiej dziewczyny? ... Baron wzdry- Baron westchnął ciężko. Wraz z tem! ~[zesunął Je. Wzrok Jego padł na po-

- Niech pani siada! Niech mi pani~ gnąf się na samą myśl o tem. Nie do- '' 'C ';tchnieniP,m twarz jego utraciła wy-: (ogę. 
powie wszystko pokolei. czekawszy się teraz policji, uspokoili.Jy "1z ostro§ci i cynizmu. Ju:ż sama myśll DaltZY ClłlCJ )UfrO) 



Potworna rze2 w Lubelszczytnle 
S '~:..: k ~erą zarąbał ojca, siostrę i' siostrzeńca.-Ponura traged

ia rodzinna. -Sensacyjny proces rozpocznie sit: wkr6tce 
Lublin, 16 li~ca. re nazywano „znajduchami", - tam sikąd : dziećmi i żooą, udał się n.a posteruńeik 

Nr. HS7 

LEKARZ-DENTYST Il 

F. KO.PCIOWSKA 
przyJmufe1 

od !J-3 w domu przy ulicy 

Gdańskiej 37 
tel. 232-55, 

od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
(przy OótuYm RYnku). 

Przed Sądem Okręgowym w Zamo- przybył. ,. policji, gdzie z płaczem 
~ ;iu odbędzie się wkrótce proces, na tle Z natucy spok<>jny i łag<>dnego cha. przyznał się do strasznej zbroclnl. 
mordu, który wstrząsnął w swoim czasie rakteru, Michał skarżył się wielokrotnie Aresztowano go i os.adwno w wię.zioeniu •••••••••••••••• 
..,pinj ą publiczmą w całym kra1u. przed żoną i sąsiadami na swą rodzinę, w Zamościu. 

Niejaki Michał świei:igoń, 42-I.eitni która pastwi się nad nim od czasu, gdy Pierwsza ro.zipraiwa odlbyła. się w Se.· 
mieszkaniec wsi Wielączy koło Zamo· nie jest w etainie wspoma,gać ją pienię.ż· dz.ie Okręgowym w Zamościu. w iuitym 
b a, s iekierą nie. b.r. Przyd1yLając się dlO wn.ioSlk.u obro· 
;: ~rąbał na . śmierć ~jca, si<>strę i &iOstrze :W listopi.a·d.zie u~. roku kł6tniia. z sio· ny, przewo·dnfozący sędma Kryicz~ 

ntcę. strą, Antomną Zgmkową przybrała o· odiroczył wówczas sprawę, rnarze.dz.ll!Je.c 
Tło niezwykłej zbrodni przedstawia się stre romniary. Kobieta Obrzuciła jego i odidanie świergonia pod obserwację le
następująco: żonę Jego stekiem ~zwisk, co wpra~- karzy psychjatrów. Jak się dowiadu,ie-

Zagnany zawieruchą wo.jny świat-O· ło Ml.chała w stan niezwykłego podnie- my ekspertyza lekarska sitwieroziła u 
wej do Chin, Michał świergoń, pracował cenia. Krew u4erzyła !DU ~o twarzy. 05,karżonego zwiększoną p<>budliWOść. 
tam jako pracownik kolejowy i nieźle z.a ~ag.ryzłszy wai:g1. chwycił . lezącą obok Sprawa, która ro~ocz.n.ie się w dmu 
rabiał na życie. Uciułał nawet sobie siekterę. Z dzi~1~ ~krzyk~ 8 sierpnrua r. b. zapowiada się nie.z!W'}'lkle 
pewną sumę, a z rodzicami, miesz.kaiący • • ,,dłuzeJ ~le mogę , intieiresuiąco. 
mi ·w Wielączy, utrzymywał kontaikt, rzucił się na swą siostrę i lll•lllllllm•••••••••••••••••••••••••••• przesyłając im od czasu do czasu zasHk.i uderzeniem siekiery w ~łowę powalił ją 
pieniężne. Wkońcu, na usilne nale.gania na ziemię. 
ojca i siostry, Antoniny ZgnilcOwej, po· P!zeraźliwy krzyk broczącej krwią ko. 
wrócił w 1930 roku do kraiju, wraz z żo 1' btety ściągnął na mi·ejsce córkę jej Leo. 
ną i dwojgiem dzieci. nardę Oraz Ojca. Widząc przybyłych, PARCELE BUDOWLANE 

Rod•zina przyjęła Michała z otwarte· nieprzytomny Michał, wśród bezustan
mi rainionam_i, tembardz.iej, że przywiózł nych krzyków „dłużej nie mogę" 
on ze sobą pieniądze, które wnet obrócił począł rąbać na prawo i na lewo. 

przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 

na budowę nowe~o domostwa. Pod 
świergoń wydał wszystkie swoje o- mOrderczemi ciosami siekiery 

w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 po południu 
szczędności na budowę domu i wkońcu I padli Ojciec jego Oraz siostrzenica. Resz· 
zos,tał bez grosza, Jed.no·cześnie stown- ta domowników pochowała się, nie IDROBNE ogłoszenia w ,,Re.publice" 
ki jego z rodJz.iną si.ie popsuły. Zwłuzcza śmiąc stawić czoła furjatOwi, · DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, e!t~~~1asz~~t!~~~~~ ~= 
s:i.otStra, zgnilcowa. Wkońcu Michał uspokoił s.ię Z za. C O N A J L E p S z E I Kto chce: 1) znaletć lokatora lub sub· 

pastwiła się nad nim. krwawioną siekierą w ręku wrócił do do lokatora. 2) znaletć micm:kanie lub 
Nietylko, że pomocy żadnej nie otrzy mu. Gdy go żona ujrzała i - przera.żo· COK08LWIEK DR Ot. S)>Z E _ &>OiedYtkzy 1>0kóJ, 3) sprzedać ~-

mywał od rodz.iny, ale widząc, że Michał na jego widokiem _ zapytała ch_omość lub rzecz. d:!ta~pfć 00 0 ) 
pozostał bez pieniędzy, rodzina wymy· „coś tv zrobił?" - W1ELOKROTNIE LEPSZE I ~J!~z~n~~!ika _ n~~:ie·i!-
ślała mu od nędzarzy i darmozjadów i odipowiedzi·ał jej temi samemi słowy: I PREZERWATYWY da drobne ogłoszenie '10 „Re.oubllkl„. 
kazała mu wrai:ać wraz z dziećmi, któ· „Dłużej nie mogę" i pożegnawszy się z iHte<1011t••••MMO••••-••M• ..... •••M• --

noKTóR DOKTÓR OR. Mm. Pen!ionat „ZDROWIE" 
z w~ ER ZN~=~E~ H. Róż a n Br w C!!~o~.~~~ki ~~OR~!~c~~!~~~s ToLNt :~~~rig~~.1-

rlarutowic:za e, 11 P•~tro na ul. Ceg1eln1aną 11 Zgierska 11, nych miejsc w komfortowo urzą,-

"A 
MeUzyzoa nczekoie tak wiele" .. 

Co jest właściwie najbardziej ui~od· 
partym urokiem kobiety?. Może Pani 
mieć ładną twan, hyc świetnie ubran111 

mieć miły charakte! i być dobr11 gos· 
poc!ynią domu-Ala, o iłe cera Pani 
nie jegt jasna, delihtna i pięłma, 
nigdy nie bt:dzie Pani prawdopodG~nie 
miała sposobnoici oka::ania wymo· 
nemu mężczyźnie tych wnystki~h 
swych zalet. Mc;iczy:i:nt; przedewnyat
kiem przyciąga cera. Gdy m6wię moi1D 
przyjaciółkom, jak naprawd41 la~o 
jest mieć świeżą, biał11, gładk11 lk.6r~ 
są one zdziwiono. Od lat · jui ltala 
zawierza.m znakomitemu P•!J'•~emu 
Kremowi Tokalon, kolor lnały · (ule 
tłusty). Jest on wybielaj11cy, wamacai„ 
jący i ściągający, oraz . bezwzrlt;dnła 
niezawodny. Zwalcza rozszerzone pciry, 
wągry i zmarszczki. Rozjaśnia i wy• 
biela najciemni.ijną i najbardz:ief bez
barwną skórę.Jestem pewna, ia upi11k· 
azające działanie Kremu Tokaloa 9loru 
białego pomoże każdej kobifola clo 
zdohyc~a u~ra~ionego m'ŹC'.ZJznl-. 

Te1. 128-98 Telefon 238-02 el 
2
,
6 

on dZ1onej willi. Wykwintna, rytuał· 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe Choroby weoeryc~ne. moczopłciowe Przvt1·m: o'"d ·„ 7, o w. 30-2 na kuchnia, na tą.danie dJete-

1 skórne 1 skorne. 'lili:„~IJirla..--oiB"i~i~\l~!c!zn!a!. !!C!E!N!!!YiP!RIZ!Y!S!T!P!Nf!'! ~ Pr~yj~uie ?d 8-:-10 rano I S:-8. Przyjmu~ezi ~l~ ~ś~f efa~ t=?i. w nla-nL&c•• 1 CA 
W medz1ele 1 św1ętaod 8-10 rano. D KTó „ 

DR. MED. 
0 ~ Piotrkowska 294 

S Kr Y n, ska L N G E R otwarta od 11-el rano do 8-eJ wlecz. 
PRZY J.l\\U.JĄ LEKARZE SPEC.JALISCI 

I CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
'HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 6pec. chor. wener:vczoych, skórnych CJALNOSClACH. GABINET DENTY· 
" . . I włosów (porad:v seksualne) STYCZNY. 

(kobiety I dz1ec1) Andrzeja 2, tel. 132-28 Porada 3 złote. 
Slen~~~e~~!!~o Sff PrzyJmuJe od 9-H rano I od 6-8 w STACJA 

orzvlmule od 11-1 I od 3-4 oo poł. 

DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 

w niedzieleD~~w~~~.od 1a-12. ZAPOBIEGAWCZA 
l RU~DUUJUOWl WEtiERDiii'Gić'iNEJ 

CHOROBY DZIECł ZAWADZKA 1 
Pomorska rlr. 7 czynna cała\ dob~ 

rlAWROT 32. Tel. 213·18 tel •. 127-84 LECZNICA · przvlmu1e od 4-7-eJ. I "I Przylmule od 8-10 rano I od 5-9 w. · DOKTOR 
W nledz. I świeta od 0-12 w nol. TR E p MA N ZQIERSKA ·17 u 

I SZU
Dolctór (H przyjmuje chorych we „RGDUbliktł 

H MA ER SPECJALISTA CHORÓB WENE· wszystkich specjalnościach „Ex•rttSS" 
1 RYCZNYCH, SKÓRNYCH I MOCZO- od 9-eJ rano do 7·eJ wieczór. naby~ motn codziennie w sklepach 

Choroby •k6rne Ceg·1ePL1n10~.ayc:,a 4 Porada 3 złote. p. Lewenber~a w Tł!OPil.OWIE. 
i weneryczne Tel 

1 216 
no . W INOWLODZIU I na letniskach obok 

PIDTRKDWSK" 56 . e. •7 · Inowlodza. 
Przyjmuje od 8-12 I od 5-9 wlecz .. B os'c' 

tel. 148·62 w niedziele I święta od 8-1 PO poi. aczn 
Ola pad oddzielna pocrekałnla. · od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie-

dziele t święta od 10-1 ł LECZNICA oMifiA" Letni· cy''' Ceny lecznicowe. I "I „ L ••• 
Lekarzy specjalistów l w· 6 • • fió 1· Kla'znw na sezon letnl 

or. ME!>· • Gabinet dentystyczny bDIOWeJ IY ~ ti ? poleca li' KOPCIO\VSkl GŁ6WrtA 9, TEL. 142·42 ,'Ilustr. Republika" .,llEl.ENA „ n • Pomoc akuszeryjna. Analizy lekarskie „Express Wlecz. llusb. 9 Zawadzka 9 
CHOROBY WEWNĘTRZNI! opatrunki. zastrzyki. _;. Roentgen. d b 1 -~-

8 Wejście p. bramę 
Ojatermja. są o na yc a o ~\l\U-- rano u gaze-1~!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!~· Gdan'ska 37 PORADA 3 ZL c~arza Jamnika, witla Kawuli, vls-a-1: 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA vis Chłodni wiedeńskie! POTRZEBNY pracownik fryzjerski.-
-----·------- Teł. 232-55. l>I'ZYlmuie 7-8 wieczór. czynna całą dobę. Sródmiejska nr. 9 w po<lwóf'Zu. 

Jedyne letnle kino diwlękowe 
w ogrodzie 

AKIETA" 
S~enkiewicza 40. 

tel. 141-22. 

DZIS PREMJERA! Najweselsza wiedeńska komedja muzyczno-śpiewna 

,,Cesarskie .Lowy'' 
~~~:~ H:bst~:J~~ I ~ó:~~~~ ~reta Iaymor. len tluak, fieorge nlexan~re. I ~!~/;~w~~~~~:~~~: 

Następny progra.m: „WIELKA KSIĘZrtA ALEKSANDRA" 



W rocznicę śmierci I p O R T J 
ś. p. Ottona Landecka · 

Łódź, 17 lipca. !lil111m„„1111„„„„„„ ... „„„„111111„„„„„„„„ ... „ ... 
Mt iła robk od

1 
chwili, gdy spełniliśmy I. 111::l!1i1!i:lllil1:!;1iil llll1!1llllll1 illllllllll\lllllllllilllllll!llllillllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllilllHl!li! Ullllllllllllll!llllllllllll!lilll1il11:111 

srnu ny o ow ązek odprowadzaJąc na 

sme zmarłego prezesa ś. p. Ottona Lan- . U W 

Kusociński i H~Aj.:R sz 
startują dz e ś w Kclonji 

W dniu dzisiejszym wystąpią na me
etingu lekkoatletycznym w Kolonii -
(Niemcy) Kusociński i tteU.asz. którzy 
udali się tam beipośrednio po udanym 
występie w Ang)ji. 

~ni.e!sce spoczynku zwłoki przedwcze- Polki· ,-~dą na 1·grzyska Ili Londyn1·e 
clecka. 1 

W ~ocznicę Jego śmier~i nie będzie· I · PZLA postanowił wysłać do Anglji pięcioosobową Kusociński . P?biegnie. 3 klm„ przy-
my znow podkreślać zasług ś. p. Lan- reprezentację . . czem .najgroźmeJ~zym Jego rywalem 
decka dla rnzwoiu pięściarstwa łódz· W . M . . ., . będzie amerykanm Mac Cluskey. tte-
kie..,0 R k d 1 1 od t f t J arszawa, 17 lipca. anteuflówna 1 emigrantka amerykan- Jjasz w rzucie kulą bedzie miał za prze-

'"' • 0 z e ący nas e smu ne W · d i ł k d P 1 k' Z · k P b 1 k Pi iś · " chwllł wskazał Jednak aż nadto dobitnie pome z a e zarza. os iego w. s a. rzy. Y. s a. erwsza oczyw cie ciwnika m. in. amervkanina Lymana. 
że strata pon'es' 

1 1 ś 1 t • Lekkoatletycznego powziął ostatecznie jeśli zgłosi s1ę na obóz, a druga Jeśli wy- który osią.R"nął już w tym roku 16.65 m. 
łód-kie . t ;b 101 al pr~e;; ~ ę 1~1~rs 1wo decyzję obesrania światowych łgrzysR każe się odpowiedniemi wynikami. 1 · "'*MIM\WiiiWMW 

ci ;reze~: t°oI~Y!11 ~~niło ~ięw bmkesrle„ kobiecych w Londynie, kóre odbędą się . W razie udziału tych zawodniczek dli l!ll illillii l!l!li:l;!tiii:ii::;„"ii,.1d' \i::r :. :„: „ .. :„li; :::. .'.'.!i!\lfi., 
ł'd mi w 0 w dniach od 9 do 11 si·erpnia. wystawiona też byłaby sztafeta. 
0 zkim bardzo wiele i to niestety na Reprezentacyjna drużyna PolsKl Na zawodach o mistrzostwo Polski · , • • 

gorW~~ · składać się będzi.e z pięciu zawodniczek. w pięcioboju w dniach 28 - 29 b. m. I [lJ l~O~J'1~·~ 'Ul ~ ~ ~ 1 „ ~oraj w rocznice śmierci odbyła l W skład reprezentacji wejdą: Walasie· odbędą się jeszcze najprawdopodobniej · f 
się n„d grobem ś. I?· prezesa Landeck~' wiciówna, która startować będzie w ostatnie eliminacje przed igrzyskami. I · · ł ft • • • 

skr~na uroozy~osćt~~n~ w kMr~ 1 biegach na 60, 100 i 200 met~w t w ~~~~~~~~~~~~„~··~~~~~~~~~~~~~~~ 
uczestniczyło grono naJblizszych znaJo„ I skoku wdal. WaJsówna t Celzlkowa . • 

mych prezesa Landecka. startować będą w dysku i W' kul!. Kwa- Przed tr„Jmeczem ba •tyck 111 m 
Mistrzostwo górskie Polska odb~- 1 śniewska .w oszczepie i w pięciobotu U ł I 
dzie si«t w niedziel~ w Tarnowie li (100 mtr., skok wdal, wzwyż, oszczep Przypuszczalny skład reprezentacji Polski 

. i kula) i wreszcie Świderska w biegu na . . · . . · N · 
Zarząd PZTK wznowił obecnie kolar 800 mtr . Warszawa, 17 hpca I Kusoc1ńsk1, Fialka, 10 km fiałka, OJC, 

skie mistrzostwa górskie. W roku bieżą \ c. • • • • W nadchodzącą sobotę i niedżielę od- 4X 100 Trojanowski, Biniakowski, Szy-· 
cym mistrzostwo to odbędzie się w nad- Wszy~t~ie te z~wodmczkt skoszaro- będzie się ostatecznie trójmecz bałtycki, mański, Koźlicki, 4X400 m. Koźlicki, Bi-
chodzącą niedzielę na przes~rzeni okol o wan~ są JUZ ?hecnie na Bielanach, g~zi·e ł pomiędzy Polską, Estonją i Łotwą. niakowski, Kucharski, Ko$trzewski, 110 
120 kilometrów, a organizacja jego po- I przeJdą speci a!ną. ~~prawę PO~ ~kiem Sklad reprezentacji Polski na te zawody płotki Wieczorek, Nowosielski, 400 płot
wierzona została tarnowskiemu klubowi I ~r~ne~~ P~LA Ce1zika. Zachod~.1 tez mo-1 przedstawiać się będzie najprawdopodo ki Kostrzewski, Sobik, w dal Nowak, 
MetRI. W swoim czasie mistrzostwo górj' ~hwosc, ze ~ldad reprezentac]l będzie bniej następująco: 100 m. Trojanowski .Hofman, w wyż Pławczyk, Luckhaus, 
skie Polski zdobył dwukrotnie łodzianin 1eszc;e powiększony, gdyż na jednoty-! II, Szymański, 200 m. Biniakowski, Tro- tyczka - Sznajder, Kluk, kula Heljasz. 
Klosowicz z TZS-u. · v.odmową próbe sprow~dzone zostaly j janowski II, 400 m. Biniakowski, Koźlic- Tllgner, dysk - Heljasz, Siedlecki. 

Najbl·1•sze Im e do Warsza:vv Preiwaldowna (SO? mtr., ki, 800 Kucharski, Kuźnicki, 1500 m. Ku- oszczep ·-- Turczyk, Lokajski. 
1. pr zy przez pfotk1). Nowacka (800 mtr.) i Przy sociński, Kucharski (rez. Soldan), 5 km. 

kolarskie w Łodzi górska (wdał). 
Program najbliższych imprez kola· I . w rachubę brane też są jeszcze ,,Tour de Froac:e'' frwo 

rzy szosowych, kt6re zorganizuje Łódz- ! W MM!! A 
ki Ok1ręgowy Związek Kolarski, przewi- . l.opebie wudrgwa dWUD08~U eifap 
duje w dniu 5 sierpnia („Dzień Legio- Nowa uuestnlcy kursu Paryż, 17 lipca. Jako pierwszy wpada na metę w 
nów") . - ogólnopolski wyścig SZOSOWy dla napastników w Krakowie Trasa „Tour de france" prowadzi .Marsylji Lapebie, wygrywając etap w 
na dystansie 110 kim„ w dniu 9 wrze- b · d S M 
śnia wyścig szosowy Łódź _ Kalisz i W dni\1 dzisiejszym rozpoczyna się ecnie po świetnych szosach nadmor- ~zasie 6.49.29 prze toetenem, i orel-
w dniu 30 września _ bieg na przełaj w Krakowie czterodniowy kurs trenin- skich, biegnących przez słynne francu- lim. Bonduelem, Luwio. Po tej piątce 
(cyklo-pedestre) 0 mistrzostwo Polski gowy dla na.ilepszych napastników z ca skie miejscowości kuracyjne. To też i kończącej bieg w odstępach kilkumetro-

d t · 30 11 lej Polski. Kurs ten odbędzie się pod czasy uzyskiwane przez kolarzy na po- wych wpadła jednqcześnie na met~ 
na ys ansie · s. m. kierownictwem kapitatla związkowe~o nczególnych etapach są już znacznie zwarta grupa z 14 zawodników. którym 
Cała drutyna Podgórza ukarana PZPN-u i wyniki jego będą mlafy de- lepsze. Na kolarzach poznać. jeszcze je- przyznano lącznie szóste miejsce. 

naganą ' cydujący wpływ przy ustalaniu przez dnak wyraźnie trudy poprzednich eta- Żółta koszulka . leadera biegu pozo-
Nydzial Gier i Dyscypliny Ligi P. z. p. Kałużę składu reprezenta-;yjnego ata- pów górskich. staje .nadal w posiadaniu francuza M.a-

P. N. ukarał ostatnio całą drużynę ligo- ku r olski na najbliższe mecze między- Dwunasty etap rozegrany został na gne. Na drugiem miejscu znajduje· sii.: 
w~ krakowskiego · Podgórza naganą za państwowe. Do wyznaczonych już u- pr,zestrzeni 195 kilometrów na trasie Martano. Również i-w klasyfikacji ogól· 
niesportowe zachowanie się wobec przednio 11 na pastników, doszła jeszcze Cannes - Marsylja. Przez caty niemal nej nie zaszły żadne zmiany, prowadzi 
przedstawicieli siedleckiego Strzelca. obec.nie tróika: Pazurek (Garbarnia), I czas wyścigu prowad;dli Trueba i Es- tu.nadal Francja mając ju. z bardzo zna
Prze.winienie to datuJe się Jeszcze-z cza- Woźniak (Garbarnia) i Łyko (Wisła). guera, którzy jednak tuż przed samą mel czną prezwagę nad drugą skolei kom· 
sów meczu rozegran~go przez powyż- Qgótem więc w obozie ma wziąć udział I tą pozwolili się wyprzedzić przez zwar- J binowaną drużyną hiszpańsko - szwa!-
sze zespoły w dniu 13 maja. 14 napastników. t::t grupę złożoną z 19 zawodników. carską. 

~~~~~~~~ k~d~emy jed~ ~dti~ ~ra~i! ww~~li~~o~ęc~n~~odtie· 

I 
l!l cieszył się Żmurek ! wanego.„ Grad kul posypał się na an-

K S I• ę z• n i [ z k a cy g a n" s k a [łj . - Cóż z tei:;o. kiedy Iwony napew· gielskich policjantów i ich pancernik. 
· _ I fj1 no tam nie znajdziemy.„ - biadał Oar• Zaterkotały karabiny maszynowe. Roz-
S ~ busek. legły się jęki rannych z obydwu stron. 

~ ensacy1na powieść współczesna l!l - Mówiłem ci już, przestań ię:zeć ... Nagła napaść piratów w chwili, gdy po-
[~ · Napisał JERZY BAK [!] Jeżeli jej nie znajdziemy na statku, to licjanci najmniej się tego ataku spodzie-
, · · ' 

305 
• t!] dowiemy się przynajmniej, gdzie ma· wali, wyrządziła pancernikowi znaczne 

"W illiJLilliJliJ!iJfiJ!i]ljJlif ..,. fillilliJ[!)lilli]l.ilfi]liJf!'IP" mv .f;~szr~~;;;· pościg dał rzeczywiś.:ie szk~~~peda" o~zołomila policję gra-

Ody pierwszy atak szalu minął, I dynie, żeby nie udawała się w tę nie- lepsze rezultaty. . dem kul i rzuciła się do ucieczki. Ma· 
wódz „Czerwonej Gwiazdy" wpadJ w bezpieczną podróż... Biedna Iwona.„ W nocy wartownik zaalarmował ca- newr ten okazał się doskonały.„ Kome11 
melancholję. Nie opuszczał swego na- · Nigdy nie chciała puścić mnie samego„. łą załogę. Silne światło reflektorów dant angielski, spodzlcwając stę dal-
miotu i z nikim nie rozmawiał. Wieczo- Była wierną moją towarzyszką„. wykiryto na morzu ciemny punkt„. szych ataków w tym samym ten1pie, 
rami wykradał się do namiotu Janv i - Nie jęcz! - uspokajał go żmu- ~ Nie palą światła„. To napewno myślał już o obronie. „Torpeda" sko-
tam spędzał noce na tęsknych rozmy- rek. - Nic Jeszcze straconego!.„ Mamy oni... - zawyrokował ka:pitan. rzystała z zamieszania i przystąpiła e
ślaniach. . teraz do swej dyspozycji pancerniki i Poczyniono odpowiednie przygoto- nergicznie do odwrotu. Zanim polician-

Aż pewnego dnia zerwał się do cz-.v- , policję angielską.„ To już co imte~o„. wania do przyjęcia Piratów. . ci zorjentowali się w sytuacji, statek Pi· 
nu. Po kilkudniowej tułaczce napotkali Ale wróg również nie spał. Biedroń racki był już daleko.„ 

- Muszę ich odszukać! - postano- jakiś okręt, wlokący się po morzu jak zmierzyłby się chętnie z Herstem, ale z - Na Czerwoną Gwiazdę"! - padł 
wił. - Kto idzie ze mną?!.„ tratwa. policją wolał się narazie nie stylkać .•• rozkaz Bi~dronia. - Sami nie damy so-

Zgłosito się na ochotnika dziesięciu Na rozkaz policji angielskiej okręt Nie było jednak innej rady. Walka wy- bie rady. · 
piratów. którzy szczerze współczuli ze. zatrzymał się, a wówczas skonstatowa- dawała się nieunik?iona. W dodatku sł- Anglicy zaczęli się gęsto ostrzeli
swym wodzem. Ale Biedroń fylu zabie no, że statek ten był Jedną z ofiar pira. ty byty bardzo nierówne„. „Torpeda" wać.„ Biedroniowcy" również prażyli 
rać nie chciat Wybrał tylko pięciu t tów. mimo swej wielkiej wartości nie mogła ich o~iem _ · 
wyruszył na „Torpedzie" . ku chińskim - Zrabowali nam wszystko_ - żallt się zmierzyć z angielskim pancerni· Nierówne siły · w walce okazały si~ 
brzegom w poszukiwaniu „Wafachy". się kapitan. - Jeżeli tak dalej pójdzie, kiem: zupełnie zrównoważone. . 

· W tym czasie wyruszyły również na komunikacja na tych morza~h zostanie Obie strony przygotowywały się .lnten- Ody zaczęli się zbliżać do tajem11i-
""'.alkę z piratami groźne pancerniki an- zupetnie skasowana!... O mało życia sy~nie do ataku. Właściwie stroną ata- czej wyspy, przywitano Anglików ta
g1elskie. nie str·aciłem! Grożono mi śmiercią, je- kuJącą była w tym wypadku tylko PO· kim ogniem, że policja musiała się cof-

Na jednym z nich znajdowaa się na- żeli nie wydam dobrowolnie całego licja. Biedroń wysilał się, by wyjść tył· nąć Skorzystał z tego Biedroń i obwa· 
si detektywi: - Żmurek i Garbusek. transportu!„. ko z honorem z tej awantµry. . ro~ał się na ziemi. 
Reszta eskapady pozostała narazie w - Kiedy to się stało? ·- WY·pytywał Z pancernika z:ozległ słe sygnal1 n-a- Sam kierował obroną. Sam wyda-
?ing-apore. R<;>licz rozc~orował się ~ięż- komendant pancerni'ka. wotujący sta.tek piracki . do poddania wał rozkazy. Był to wódz jakich mało„. 
Ko na maia:Ję. Hrabiemu ró~mez ,I~- - Ubiegł~J n_?cy.„ _ . . _ I się'. Gdyby B1edr~ń usłuchał_ wezwai:ita, Zmurek I Garbusek walczyli najza-

. karz por~d~1ł, aby _czem~rędzeJ npus:cił -. Czy piraci byli tylko na Jeonym mu.siałby wywiesić białą flago.~~ . R.Ze~ cłeklej. Otworzyła się przed nimi no-
ten ~iegos~mny ~raJ, gidyz Jemu również okręcie?.„ , _ . . . czywiście, w killk~ młnut _ potem na. wa petspekty\'l/a. 
g:ozi ta me.bezpieczna <;-?o~oba . . Łempic„ _-. [fak„. Był to oarozo łaany -sta- maszcie „Torpedy za.furlfotała błała - Oto wykryliśmy nareszcie kry-
ki ~o stracie „:rorpedy me chciał sły- tel{„. . . . . _ · płachta. . .-. . . _ _ . j6wkę Błedronial„. _ radował słę Zmu" 
sze~ o powroc.1e. Pozostał wł~c tylko ,....... Dufo leli o~ło?„. - Po~da3ą się! '--"'.' ~awołał ~a<łowc;>· rek ....... Tu go przyłapiemy i dowłemv 
o~. Jeden. !11rabia Toporski i Rohcz wró- ......, ,Nie„. Sześcm„. . . . tony .ka~i~an an~elski. ......... Raz przynaf„ się nareszcie kim jest ten groźny w6d1 
c1h _.do kraJu. . . '- 'A m:ze~ie :vas .Jest wiece]!... Cze~ mme1 obe1dzle ~1ę be~ rozlewu. krwi! korsarzy, mal~cy na sumieniu kilka 0, 

Zmt~rek .I Garbusek. nf7 ustawali w mu poadahś~1e się . ?drazu?„. . _ Z:ichowano Jednak wszelk.łe ostrot- flar w Polsce ... Znajdziemy tu pewnie 
poszuk1wamach. Chodziło 1m o WYkry„ - A kt6zby chciał zaczynać z tymi nośc1. „Torpeda" przystanęła. Pancer- również nasz eh ko pa 'ówl 
cie kryjówki Biedronia, uwolnienie księż z06jarni?„. Oni mają karabiny maszy- nik angielski zbliżał się powoli„. Y r:1 n 
niczki i wszystkich uwięzionycli na nowe, a my co? z gołemi ręb)ma pój- Ody byl już na takiej odaegłośd, 'te . ......_ Tam nane'Ynl'I Je t;t moJa. tona!..._. 
„Czerwonej Gwieździe" zaikladni'ków. 'd.ziemv na nich?.„ głos kapitana mógł być ·już słyszany entuzf~_zmo.wał .s1ę 9arbusek. - Choć• 
Garbusek był niepocieszony. . Kapitan pancernika angielskieg1) wy na ,,Torpedzie", zabrzmiał nowy roz- by mme to ~.ycie miało ~os~9-~~· mu• 

- Kto wie :-.o mawiał - czy Iwona dat rozkaz pościgu. kaz: 1 · ' ~zę ją: uw.ohn~I- .„ .. ~;~„ ; 

jeszcze żyje.„ A ta!k: ją ~r.o_sil.em ~ l.:qil ;,,.,.; ~ZY\P_U~~~jpll. z_e • . m_em zn- - WszyscYi ~-;itP.~- -· 
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r 
Działo się to na wielldm parowcu trans

Atlantyckim, płynącym z Gdyni do Nowego Jor
ku. Pewien lękliwy pasażer zanudzał codziennie 
knpitana pytaniami, czy okrętowi nie Fozl nie· 
bezpieczeństwo. 

- Niech się pan nie obawia - zapewniał 
go codziennie kapitan z uśmiechem - Jesteś
my zupełnie bezpieczni. 

Tak przeszło sześć dni, ale siódmego stal')' 
wilk morski &tracił clerpllwo'ć. 

- 1Kochany panie - odparł wbrew pro
gramowi - wszystko Jest w ręku Boga. 

Pasażer zbladł i spytał d1'Ż4cym głosem1 
- Co się stało? WczoraJ Jeszcze było za· 

pełnie dobrze, a dziś Jest wszptko w ręka 
Boga?„. 

~.~ 
Dwaj pnyjaclele rozmawiają o clęWch 

czasach. 
- Ciekawa rzecz, panie SołowleJczyk, cza· 

sy są teraz takie ciężkie, a lokale nocne wszę· 
dzie stale przepełnione. 

- Sztuka! Kto potTafl w takich clęiklch 
czasach w nocy spa6? 

~--Pan Meyer Jadąc ~ Paryła zatrzymał słę 
po drodze w KolonJL Po zainstalowania się w 
hotelu, pan Meyer wszedł do łazlenld, odkirę· 
cił kurek, wyjlłi z kieszeni chusteczkę, zwilżył 
ją nieco, podsunął pod nos, powąchał I wresz· 
cie zawołał z oburzenlem1 

„ Z tą wodą kolońską. to teł baJda.„ 

i*.~ 
Mój przyjaciel w wieka lat 1zdćd:deslęcla, 

ożenił się z siedemnastoletnią panienką. W do· 
datku bardzo ładną. Nie myślałem nigdy, te ma 
taki dobry gust. Spotkałem tę „młodą" parę 
w kilka tygodni po ślubie. 

- No I cóż, szanowna pani... - zacząłem. 
Mój przyjaciel, przeczuwając c°' złego, 

szepnął ml nerwowo do ucha: 
-Na mllołić bosk11t uwa:taJ, ona Jest nlea· 

świadomlona,„ 

·.~ 
Niech pan mnie zostawi w spokof ul - m6· 

wł pokoj6:wka do pana domu. - Przed chwilę 
słyszałam, jak pan mówił do panis „ Ty festd 
moim świateinl" 

Rozruchy ujących w San Francisco 

StreJkujący robotnicy w San franclsco wsziczęli demonstrację, którą policja 
zlikwidowała przy porno cy gazów łzawiący dh. 

Pożar uniwersytetu w Fryburgu 

WYCIECZKA POLSKA W PARYŻU. 

UCClestnlcy wycieczki polskim pocią· 
giem turystycznym odbywający podróż 
okrężną po Europie, pr'zed pmnnikłem 

Mickiewicza w; Paryżu. 

WIENIE ZYGMUNTA LEWONIEW· 
SKIEGO NA GROBIE BRATA. 

W ub. czwartek pr!tebywa)ący w War· 
szawie znakomity lotnik sowiecki Zy
gmunt Lewonłewskł złożył wieniec na 
grobie brata swego ś. p. Józefa Lewo, 

- No więc c6ż? 
llwłat i nowy śwlaL„ 

llłnleJe przecie! •tal')' W gmachu un1wergytetu w fryburgu wybuchł katastrofalny pożar. Mimo 
natychmiaistowej akcii ratunkowe!, cz~ść budynków uniwersyteckich spłonęła. 

nlew'skiego. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Toie1nnic:zu posoier. 
Biła godzina d'WUnasta w południe, Oficer zmierzył nieznajomego po-

gdy wspaniały statek pasażerski „Rosi- gairdliwem spojrzeniem i demonstracyj
ta" odbił z portu w Marsylji, kierując nie schował ręce do kieszeni. 
się w stronę Maroklka. - Nie poda mi pan ręki? - iroze-

Na niebie nie było ani Jednej chmur- śmiał się nieznajomy. - Trudno, prze
ki. Okręt coraz bardziej zwiększał szyb- 1 boleję ten fakt. 
kość, prując leklko fale. - Czy ma pan przy sobie kartę 

W czasie, g<ly na górnym ookhdzle okrętową? W Jaki sposób dostał się pan 
Już grała ol1kiestira i publiczność pierw- na statek? - pytał surowo oficer. 
szej i drugiej klasy z apetytem spoży- - To d'Ość banalna historJa-uśmie
wała śniadanie - służlba okiretowa pra- chał się w dalszym ciągu nieznajomy.
cowała w pocie czoła. Piragnę teraz nieco odipocząć na świe-

Jeden z oficerów, dbkonywujący iem powietrzu. Może pótnieJ panu 
przeglądu lodzi ratunkowyoh, zatrzy- udzielę odpowiedzi. 
mal się nagle na dolnym pdk:ładzie i Oficer stracił cieiipllwość. 
wezwał marynairza. - Proszę w tej obwili pójść ze mną 

- Słuchaj - rz~kł doń surowo. - od kaipitana - zawołał. - Dość mam 
Ta łódź jest źle umieszczona. Należy Ją tycli żartów. 
inaczej ustawić. - Do :kapitana? Ależ bardzo chęt-

Marynairz natyiołimta:st usłucliał roz, nie. Statek ten znajduje się pod kie-
lk:azu. rownictwem kapitana Ludwilka Doubo-

Qdy jednak zbltżył się <Io łod~f. WY· ra, prawda? Słyszałem, że to barozo 
dał ze siebie głośny ~rzyk: sympatyczny człowiek? Chętnie za-

- Panie 1POrucznMru, w tej ło&zi warłbym z nim znajomość. 
ktoś leży! Po ohwili znaletli się Już w kaJu.:::ie 

- Co ty m6w1sz? - zawołał oficer.- kaipitana. 
To chyba jalkłś ślepy pasater. WY- - Ten człowie'k ukryt się w łodzi 
ciągnij go natychmłast na pokład. ratunkowej-zameldował porucznik, sta-

Mairynarz nie zdątył tego uczynić. jąc na baczność 'P'!'Zed swym zwierzch
W tej ohwili bowiem z łodzi ratunkoweJ ntkiem. - Nie chciał okazać karty okrę
wySkoczY!ł Jakiś miody, WIY'twornle , towej. Widocznie jest więc ślepym pa
ubrany mężiczyzna, trzytmając w ręku 1 sażerem. 
szary melonilk. . I Kaipitan zmierzył nieznajomego prze-

- Pozwoli pan, te się panu przea- nikliwem spo}rzeniem. Slepy pasażer? 
stawię, panie poruczniku - zawołał w I Wydało mu się to trochę dziwne. Nie
lkterunkU oficera. - Nazywam się Pierre I znajomy był wytwornie ubrany i hY
Montre. ł najmniej nie wywierał wrażenia czło-

'i wieka, który niema pieniędzy na kartę że na naszym statku niema bałaganu -
okrętową. powiedział do agenta towarzystwa. 

- Czy mógłby mi pan udzielić wy- - Oczywiście - uśmiechnął się 
jaśnień? - zwrócił się do tajemniczego Montre. - Wszygtko jest w najlepszym 
pasażera. porządku. Jedno tY'lko niezbyt dobi·ze 

- Ależ oczywiście - odlparł mu ten świadczy o was. Mianowicie fakt, że 
uprzejmie .. - Wolałbym jednak uczynić udało mi się dostać na statek bez karty 
to wówczas, gidy będziemy sami. okrętowej. 

Młody porucznik, na polecenie swe- Kapitan Doubor musiał w duchu 
go zwierzchnika - opuścił kajutę. przyznać rację agentowi. 

Wówczas tajemniczy podróżny wy- - Ale oczywiście może pan brć spo-
ciągnął z kieszeni zaipieczętowany list kojny o moją opinję - dodał po chwili 
i WTęczy~ go kapitanowi. Montre, ściskając dłoń kapitanowi. -

Dowódca statku szyibko rozerwał Słyszałem o ipanu bardzo wiele i czui~ 
kopertę i począł czytać: do pana wielką sympatję. 

- Okaziciel niniejszego listu, pan Kaipitan zaprosił agenta do haru. 
Pie~e Montre, jest naszym stałym Poczęstował go winem i szampanem. 
współpracownikiem i przeprowadza ba- Pili do zmierzchu. 
'dania statków. Uprasza się dowódców W cią•gu następnyoh dwuch dni ka
okrętów ube:opieczonych w 11aszem to, pitan w dalszym ciągu nie odstępował 
warzystwie o ułatwianie mu spełniania ani na krok przedstawiciela towarzv
czynności zawodowych. stwa asekuracyjnego, starając się mu 

Towarzystwo asekuracyjne wszelkiemi sposobami uprzyjemnić pod-
„Aurora". r6iż. 

Kapitan Doubor wreszcie zrozu- W Ca~ablance pożegnali się bardzo 
miał, z kim ma do czynienia. - Kon- serdecznie. 
sorcjum, którego własność stanowH sta- Montre pozostał w tern mieście l 
t~ „Rosita", miało obecnie odnowić przy ro:1staniu zapewniał kapitana, że 
umowę z towarzystwem asekuracyjnem na cale życie zachowa o nim jaknaj!ep
„Aurora". Pan Montre chciał więc zba- sze wrażenie. 
dać stan bezpieczeństwa okrętu i z tych W parę godzin później dowódcy stat
względów ukirył się w łodzi ratunko- ku wpadly do ręki ipisma paryskie. Na 
wej, by w tajemnicy przed całą załogą pierwszej stronie wszystkich dzienni
wykonać swe zadanie. IJ\ów znajdowały się sensacyjne wiado-

Kapitan Doubor uśmiechnął się za- mości o olbrzymiej malwersacji, popet
dowolony. A więc jednctk ten Montre nionej w towarzystwie ubezpieczenio
przekonał się, że załoga „Rosity" jest wem „Aurora". Jak wynikało z treści 
bardzo czujna i nikt przed nią nie potra· artykułów, Pie:rire Montre, współpra~ 
fi się ukryć. Nie ulega wątpliwości, że rnwnik towarzystwa zdefiraudował w 
zamelduje o tern swym szefom i w re- Marsylii przeszło 750.000 franków. Wła~ 
zultacie ka1pitan otrzyma pochwałę. dze nie zdołały wpaść na jego trop. 

- A więc jednak przekonał się pan, D. 
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